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Z powodu projektu zmiany statutu.
I.

U ch w ała  o s ta tn ieg o  W a ln eg o  Z g ro m ad z en ia , p o leca jąca  oso b n ej K om isyi 
o p ra co w an ie  p ro je k tu  zm ian y  s ta tu tu , zo s ta ła  w reszcie  u rzecz y w is tn io n a . P ew n e  
za m ie szan ie  p o jąć  co do d u ch a  i fo rm y  zm ian  hycli, p ew n a  d o raźn o ść , z ja k ą  
sp ra w ę  tę  o m aw ian o  n a  oą ta tn iem  W alnem  Z g ro m ad z en iu , w y n ik ły  je d y n ie  z b ra k u  
m ożności szczeg ó ło w eg o  ro z p a trz e n ia  p o szczeg ó ln y ch  p u n k tó w , w7 k tó ry  uli zm ian a  
s ta tu tu  za jść  p o w in n a . Ż e d y sk u sy ą , w y n ik łą  w7 czasie  W a ln eg o  z g ro m a d zen ia  
w spraw de zm ian y  s ta tu tu  — a zw łaszcza  z re fo rm o w a n ia  obecnej o rg a n iz acy i 
T. S. L. k ie ro w a ła  n a j le p s z a  w ola (Delegatów7 i chęć w zm o cn ien ia  u s tro ju  n a sz eg o  
T o w a rz y s tw a  ta k  p o d  w zględem  środków 7 d z ia ła n ia  ja k  i o rg a n iz a c y i w e w n ę trz ­
nej, n a jlep sz y m  je s t  dowmdem jed n o m y śln o ść  w7 u ch w alo n y m  p rz ez  K om isyę p ro ­
jekcie  zm ian y  s ta tu tu . T ak  re fe re n t  K om isyi, ja k  i k o r re fe fe n t  ze s tro n y  Z a rz ą d u  
glówm ego zgodz ili się z o p in ią  pl mi um  K om isyi s ta tu to w e j, ż e ' zm ian y  p rż ep ro - 
w7ad zo n e  w7 o b ecn ie  o b o w iąz u ją cy m  s ta tu c ie  są  w sk azan e , że m o g ą  one  u s tró j 
Towrarzystw ra n a sz e g o  w zm ocnić p o d  wrzg lędem  o rg a n iz a c y jn y m , ro z sze rz y ć  p lan  
d z ia ła ln o śc i w tym  .stopniu , w7 jak im  rozw ój p o trz e b  i s to sunków 7 n a  p o lu  Oświaty 
lu d u  naszegT) teg o  w ym aga.

P ro je k t  p rz e d s ta w io n y  b ęd z ie  n ad z w y c z a jn e m u  W alnem u zg ro m ad zen iu , 
jak ie  z p o cz ą tk iem  ro k u  p rz y sz łe g o  b ęd z ie  zw ołane, n a d to  o trz y m a ją  g o  n ie b a ­
wem w szy stk ie  K oła n a sz e g o  T o w a rzy s tw a . T u ta j p o s ta ra m y  się p rz e p ro w a d z ić  
szkic zm ian  lu b  też. now7o w p ro w a d z o n e  do s ta tu tu  u s tę p y  sze rze j omówić,- by  
dać m ożność- sze rszy m  K ołom  n aszy ch  w7spółpraoow rników 7 o cen ien ia  wmrtości i d o ­
niosłości, ja k ie  d la  in teresów 7 Towrarzystw 7a n a sz e g o  i w7y n ik ó w  jęg o  d z ia ła ln o śc i 
m iećtbędzie  g łó w n a  ustaw 7a, n o rm u ją c a  praw m ie n a sz e  d ążen ia , w ysiłk i i o b o w iązk i 
w obec d ro g ie j nam  spraw 7y.

D o celów7 T. Ś. L. w y szczeg ó ln io n y ch  w o b ąen y m  s ta tu c ie  p rz y b ę d ą  trz y  now e 
p u n k ta  - a m ianow icie : 1) z a k ł a d a n i e  l u b  p o p i e r a n i e  w7 b r a k u  s z k o ł y  
l u d o w e j  o c h r o n e k ,  s z k ó ł e k  f r e b lo w 7s k in h  i s z k ó ł e k  p o c z ą tk o w ryc.h.

Ju ż  w c iąg u  u b ieg ły ch  la t n a d a rz a ły  się często  sp o so b n o śc i i w y n ik a ły  
w7ażn e  i n ag ląc e  p o trz e b y  d z ia ła n ia  w ty m  k ie ru n k u , zw iaszcza  n a  Ś lą sk u  i w7 Ga- 
ueyi wTschodn iej. N ies te ty  z b ra k u  statutow m j k o m p e ten cy i Z a rz ą d  główm y n ie  
b y ł w7 m ożności spraw 7 tak ich  p rz e p ro w a d z a ć  z korzyŚGią d la  dziatw 7y po lsk ie j, 
n a ra ż o n ę j n a  m o ra ln e  za n ie d b a n ie  z b ra k u  d o s ta teczn e j o p iek i ro d z ic ie lsk ie j. 
D on iosłość  o rg a n iz o w a n ia  o en ro n ek  i szk ó łek  p o czą tk o w y ch  n ie  je s t u  n a s  pow aż- 
n ie  ocen iona . R oza z a k ła d a m i tej k a te g o ry i, ja k ie  dziś  przew m żnie p o z o s ta ją  p o d  
p ieczą  i k ie ru n k ie m  z g ro m a d z e ń  z a k o n n y c h  żpńskich , n ie  p o s iad am y  w łaściw ie 
ż a d n y c h  w ięcej zak ładów 7 w7ychow7awrczych tęg o  ro d z a ju . "W ynika to  — z d a je  się — 
stąd , iż p rz y  o rg a n iz o w a n iu  o ch ro n ek  i szk ó łek  freblow 7sk ich  p rz e w a ż a ją  w zg lęd y  
f ila n tro p ijn e j n a tu ry  n a d  z a d an iam i w7ychow7aw czo -p ad ag o g iezn em i i narodow 7em i 
uchroń  ;! szk ó łek  p-o^zątkoW  ch.
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W  N iem czech  i C zechach  o c h ro n y  i szk ó łk i freb lo w sk ie  o d g ry w a ją  w sy s te ­
m ie w y ch o w an ia  m ło d z ieży  n a d e r  w a ż n ą  ro lę. S am a »M atica« czesk a  p o s ia d a  
i u trz y m u je  45 o ch ro n  i szk ó łek  p o czą tk o w y ch , w k tó ry c h  o trz y m u je  o p iek ę  3530 
dzieci, a to  w w ieku  od  la t  3— 5 1993 dzieci, od  la t  5—6 1537 dzieci. N iem iecki 
S ch u lv e re in  p o s ia d a  76 o ch ro n ek  i szk ó łek  freb lo w sk ich , w k tó ry c h  zaszczep ia  
się  p ie rw sz e  z a s a d y  n iem ieck ieg o  w y ch o w an ia  6340 dzieciom . Z a k ła d y  te  z&a-łą 
fo rsą  o p e ru ją  zw łaszcza  w oko licach  m iesza n y ch  p o d  w zg lędem  n a ro d o w y m , gdzie ' 
całe z a s tę p y  p o lsk ich  i czesk ich  dzieci z ro d z in  ro b o tn icz y ch  u le g a ją  tru c iź n ie  
g e rm a n izac y i.

Z e w zg lędów  n a ro d o w y c h  za jęc ie  się u  n a s  o rg a n iz o w a n ie m  o ch ro n ek  i szk ó ­
łek  freb lo w sk ich  zw łaszcza  n a  k re sach , s ta je  się k w e s ty ą  n ag ląc ą , p ie rw sz o rz ę ­
d n eg o  znaczen ia .

P o m ija ją c  ju ż  sm u tn e  s to su n k i ś lą sk ie  i n a  zach o d n iem  p o g ra n ic z u  Galioyi, 
zw rócić n a le ż y  k o n ieczn ie  b a c z n ą  u w a g ę  n a  G alicyę w sch o d n ią . N a zach o d z ie  
lu d n o ść  ro b o tn icz a , m ało  p rz e s ia d u ją c a  w dom u, u  o g n isk a  ro d z in n e g o , m ało  m a 
czasu  do p o św ięcen ia  go w y ch o w an iu  d o m o w em u  d z ia tw y . Z n a n e  są  p o w szech n ie  
s to su n k i w M or. O straw ie , K arw in ie , M ichałkow icach  i w ielu  in n y ch  ce n trach  
k o p a ln ia n y c h  i fa b ry c z n y c h  n a  p o g ra n ic z u  ś lą sk o -m o ra w sk ie m . A n o rm a ln e  s to ­
su n k i n a ro d o w o śc io w e  s tw o rz y ły  tam  sp p cy a ln y  sy stem  w y ław ia n ia  dzieci p o lsk ich  
i z a p e łn ia n ia  n im i szk ó ł czesk ich  i n iem ieck ich . O ch ro n k i n iep o lsk ie  p rz y g o to w u ją  
m a te ry a ł u czn io w sk i d la  szk ó ł obcych . D ziecko  od  la t  3 do 6, w y n o szące  z dom u 
ro d z in n e g o  p ie rw sze  słow a i z d a n ia  m ow y po lsk ie j, w o ch ro n ce  czesk iej lu b  n ie J 
m ieckiej w y p acza  je, p rz e tw a rz a  z ra z u  n a  ja k iś  d z iw a czn y  ż a rg o n  — a w reszcie  
p rz y s w a ja  sob ie  m ow ę ob cą  i w z ra s ta  ta k  w je j a tm o sfo rze , aż szk o ła  d o k o n a  
re sz ty , b y  z d z ieck a  p o lsk ieg o  s tw o rz y ć  m a te ry a ł n a  p rz y sz ły c h  re n e g a tó w  i w ro ­
gów  w łasn e g o  p lem ien ia .

D la  G ałicyi w schodn ie j n iem n ie j d o n io słe  zn aczen ie  m ieć m u szą  w sp o só b  
w łaśc iw y  o rg a n iz o w a n e  o ch ro n k i i szk ó łk i ffeb lo w sk ie . Z n a n e  i p rzy s ło w io w e  du- 
szo łap s tw o  p ew n ej części k le ru  ru sk ieg o , w zm ożone o s ta tn iem i o b jaw am i zac ie ­
trz e w ie n ia  i n ien aw iśc i do w szy s tk ieg o  co po lsk ie , n a k a z u je  n a m  b aczn ie j zwrra- 
bać u w a g ę  n a  fę fó rn ig  o b ro n y  m ło d eg o  p o k o len ia  p rz e d  zab o rczo śc ią  szo w in izm u  
ru sk ieg o , ja k ą  w  p o s tac i o ch ro n ek  i zak ładów ' freb lo w sk ich  organizow m ć się p o ­
w inno. P isz ą c y  te  s łow a m iał sp o so b n o ść  dowro d n ie  się p rzek o n ać , b aw iąc  w ielo­
k ro tn ie  w  ró ż n y c h  o ko licach  w sch o d n io -g a licy jsk ich  pow iatów ', ja k  wry n a ra d a w ia -  
jąco  o d d z ia łu je  u s taw icz n e  o b co w an ie  dzieci p o lsk ich  z ru sk ie m i bez ż a d n eg o  
d o zo ru . D zieci ta k ie  p rz e z  c iąg łe  u ży w a n ie  ję z y k a  ru sk ieg o  w szkole, p rz y  z a b a ­
wie i w d o m ach  ru sk ic h  z a tra c a ły  pow oli zd o ln o ść  u trw m lan ia sob ie  m ow y p o l­
sk iej, co, wrobec  b ra k u  u św iad o m ien ia  i o b o ję tn o śc i narodow m j rodziców ' i d o ro ­
słego  o toczen ia , tem  ła tw ie j i b ezw ied n ie  się  dz ia ło ! O ch ro n k i p rz e to  w zn aczn e j 
m ierze  ta k  z g u b n y  d la  dzieci p o lsk ich  wrpływT obcego  o to czen ia  b ę d ą  o s łab iać  
i ch ro n ić  je  p rz e d  wry n aro d o w 'ien iem  ju ż  w p ie rw szy ch  la ta c h  życia.

S m u tn e  s to su n k i p o d  ty m  w zg lędem  p a n u ją  w o sa d a c h  p o lsk ich  i ty ch  gm i 
nach , g d zie  p o lsk a  m n ie jszo ść  p o zo s ta je  bez żad n e j opiejd . Gzas p rz e to  n a jw y ższy , 
b y  o p iek a  ta  ja k  n a jry c h le j z o rg a n iz o w a n ą  zo sta ła . W y m ag ać  to  b ęd z ie  n ie z a ­
w odn ie  w iele tru d ó w  i o fia r  — lecz ch y b a  m ieliśm y sp o so b n o ść  p rz e k o n a ć  się, 
że ż a d n e  dzieło, trw a łe j i sk u teczn e j w y m ag a ją ce  wralk i w o b ro n ie  p rz y ro d z o n y c h  
p ra w  n aszy ch , n ie  m oże się ob y ć  bez tru d ó w  i o fia r  ogółu .

O sp o so b ie  o rg a n iz o w a n ia  o ch ro n ek  i szk ó łek  freb lo w sk ich , o p la n ie  u rz ą  
d ze n ia  n ie  m am y  z a m ia ru  tu  n a  ra z ie  p isać, g d y  w y m ag ać  to  m usi z b a d a n ia  n ie  
ty lk o  m ie jsco w y ch  s to su n k ó w  — ale p rzed ew 'szy stk iem  o b liczen ia  ś ro d k ó w  i sił 
p o  tem u.

D ru g im  p u n k te m  n o w y m  wrśró d  celów' d z ia ła ln o śc i T. S. L., ja k i  w prow m dza 
p ro je k t  zm ian y  s ta tu tu  je s t  p u n k t:  l) i n i c y o w r a n i e  o g ó l n i e  k s z t a ł c ą c y c h  
w y c i e c z e k  l u d o w y c h  d o  g o d n y c h  z w i e d z e n i a  m i e j s c  w z i e m i a c h  
p o l s k i c h .

J a k  w ażn ą  ro lę  n a ig ry w a ją  teg o  ro d z a ju  w ycieczki ludowre wT sy stem ie  sze­
rz e n ia  o św is ty  ludow ej, ja k  d o b ro c zy n n ie  w p ły w a ja  one  n a  ro z sz e rz a n ie  w idno- 
k rę g u  p o jęć  i św iadom ości uczestn ików ' w 'ycieczek p o d  wrzg lędem  p o z n a n ia  w ła­
sn eg o  k ra ju  i ludzi, zb y tec zn e  ch y b a  dow odzić  po  n ie  zb y t d aw n o  d o k o n a n y c h
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V ó b ach . W staw ie n ie  do n o w eg o  s ta tu tu  p rz y to c z o n e g o  w yżej p u n k tu  u ła tw i ty lk o  
pozw oli u jąć  w ycieczki lu d o w e w pew ien  p ra k ty c z n y  system , um ożliw i n a leż y te  

J rg a n iz o w an ie  *cli i k o rz y s ta n ie  z niat-eryalnjgch zaso b ó w  T o w a rz y s tw a  n a  cele 
w ycieczek teg o  ro d z a ju .

Trzecim " wfeifccie n o w y m  p u n k te m  u zu p e łn ia ją ęy m  § 2 p ro je k tu  s ta tu tu  je s t  
pin k t : m) u r z ą d z a n i e  w m i a r ę  m i e j s c o w y c h  s t o s u  n  k  ó w k s z t a 1- 
e ą c y c h  k o n c e r t ó w  l u d o w y c h  i w ł o ś c i a ń s k i c h  p r z e d s t a w i e ń  t e a ­
t r a l n y  c h.

W y z y sk an ie  m uzyki, ja k o  ś ro d k a  u sz la c h e tn ia jące g o  u m y sł i uczu cio w ą treść  
S uszy  lu d zk ie j, do celów k sz ta łc en ia  i p o d n o sze n ia  k u ltu ry  in te le k tu a ln e j lu d u  
uaszdgo, n ie  o d p o w iad a  u  n a s  d o tą d  is to tn e j w ażności i zn aczen iu , ja k ie  m u zy k a  
m jąe  w in n a  w og ó ln y m  sy stem ie  sze rze n ia  o św ia ty  w śró d  n a jsz e rsz y c h  srfer ludu .

D o tąd  p o d e jm o w an o  je d y n ie  p ró b y  u rz ą d z a n ia  ko,nopj'tów lu d o w y ch , ja k  n. p. 
w Krakow ie, dzięk i s ta ra n io m  U n iw e rsy te tu  ludow ego . T w in n y c h  m ias tach  u rz ą ­
dzano t. zw. k o n c e rty  p o p u l a r ^  — jed n ak o w o ż  p ró b y  te  n ie  w yszły  p o za  m u ry 1 
u ias t. W ieś d z isia j n a s z a  n ie  z a z n a ła  d o tąd  p rzy jem n o śc i, n ie  z n a la z ła  sp o so b u  
d ośw iadczen ia wpływ u p o w ażn ie j z ro zu m ian e j m uzyki. P o za  p rz y s tę p n y m  jej 
o rg a n e m  i śpiewfpB ko śc ie ln y m  n ie  b y ło  d o tąd  m ożności z a p o z n a n ia  lu d u  n asz eg o  

w n ik n ięc ia  do  jeg o  u m y słu  z p o tężn y m  w pływ em  w ielkiej n a ro d o w ej h a rm o n ii 
tonów . R zecz to  za is te  n ie ła tw a  w n a s z y -h  s to su n k ach , ki xy ś ro d k ach , jak ie łm  
dziś ro z p o rz ą d z a m y , czyż m pżna p om yśleć  nawret o u p rz y s tę p n ie n iu  ludow i n a ­
szem u  z a p o z n a n ia  się z a rcy d z ie łam i n a ro d o \c e j m uzyku i p ieśn i, ch o c iażb y  ja k  
u a ju m ie ję tn ie j p rzy sto so w an em u  do jeg o  p o jęć  i m ożności ich zrozum ienia*? O ile 
k a ż d y  u zn a ć  m usi don io sło ść  p o ru s z o n e ' tu  sp ra w y , o ty le  zfealizow uinie i prakfcy-tj 
czne w p ro w ad zen ie  je j w czyn  w zm agać b ęd z ie  w iele n a m y słu  i poszukiw ań" 
środków  do  ro z w ią z a n ia  w ielk ich  tru d n o śc i. Ż e w p ro jek c ie  s ta tu tu  uw zg lędn iono , 
upraw ę koncertów r lu dow ych , to  w k ażd y m  ra z ie  św iadczyć to b ęd z ie  o u zn a n e j 
i na leżycie  ocen ionej ich w a rto śc i i znaczen iu . R zeczą  p rzy sz ło śc i b ęd z ie  k o n c e r­
tom  lu d o w y m  n a d a ć  ta k ą  fo rm ę  i o rg a n iz a c ję ,  b y  one s ta ły  się d la sze ro k ich  
m as lu d u  p rz y s tę p n e m i i sp e łn ia ły  w ażn e  posłannictw" o n a ro d o w e .

O bok  k o ro n a tó w  lu d o w y ch  u w z g lę d n ia  p ro je k t  s ta tu tu  i p rz e d s ta w ie n ia  tea- 
ira ln e  w łościańsk ie. S p ra w a  ta  n ie je d n o k ro tn ie  zajm ow -ala ju ż  u m y sły  pracow-ni- 
ków  n a  n iw B  o św ia ty  ludow ej. U znano  p o w szech n ie  p o trz e b ę  za jęc ia  się o rg a ­
n izow aniem  p rz ez  p arn y ch  w łościan  w idow isk  ąeen ieznych  -  a z w p ro w ad zen ia  
teg o  ś ro d k a  d z ia ła n ia  w Tow a rzy s tw ie  naszem  do n o w eg o  s ta tu tu  w y n ik n ie  k o ­
n ieczność pow m żnego za jęc ia  się tą  spraw rą ta k  p o d  w zględem  o rg a n iz acy jn y m  

ak  i z b a d a n ia  n asze j l i te ra tu ry  ludow ej, k tó ra  w d z ia le  utworów" scen icznych  
n iem al zu p e łn ie  je s t  zan ie d b an a .

Rzuc,iw"szy ogó lny , troSciw y p o g lą d  n a  don iosłość  p ro je k to w a n y c h  w now ym  
« ta tuc ie  u zu p e łn ie ń  pod  w zględem  celów  d zia ła ln o śc i T. S. L. d o d ać  jeszcze  w y­
p ad a , że w" § 2. u w zg lęd n io n o  Ja k ż e , d la  u n ik n ięc ia  «?w entualn jrch w ątp liw ości p r a ­
w nych , k ilk a  punktów", k tó re  w łaściw ie w chodziły  ju ż  w p ro g ra m  działa lności 
T 3. L| ja k :  zw oływ -anie kongresów" i wieców" d la  spraw" o św ia ty  liuiow-ej, wy- 
tiaw-anie k a ta lo g u  in fo rm ac y jn eg o  dzie łek  ludow rych, u rz ą d z a n ie  szk ó ł d la doro- 
■ tych  analfabetów", w"reszcie wy.daw-ynie w łasn eg o  o rg a n u .

Urzy ściślejsz-em ro z p a trz e n iu  celów  i środków" d z ia ła n ia  z a u w a ż jć  ti-zeba 
iż o k az a ło b y  się p o ż ą d a n e m  u zu p e łn ie n ie  § 2-go p rz ez  um ożliw ien ie  T o w a rz y ­
s tw u  n asz em u  u rz ą d z a n ia  w ęd ro w n y ch  g a le ry i obrazów" lu b  re p ro d u k c j i ,  jakie 

a g ra n ic ą  z wrie lk ą  s ta ra n n o śc ią  b y w a ją  u rz ą d z a n e  d la  ludu , w reszcie  bud o w a, 
dom ów  ludow"ych i m uzeów  gm in n y ch . N iezaw odnie ro z sz e rz y ło b y  to  z n a c z n ie  

ik re s  d z ia ła n ia  r| S. U. aczk o lw iek  n ie  da  się zap rzeczy ć , że w zm ian k o w an e  tu 
ow e śro d k i d z ia ła n ia  wr niczem  n ie  s p rz ę c i" la ły b y  się o gó lnem u  p o jęc iu  »ośw iatj 

,udowrej«;
O zm ian ach  d o ty czący ch  o rg a n iz a c y i T. S. L. i re fo rm ach  p o d  tym  wrzg1ęden 

p ro w ad zo n y ch  do p ro je k tu  s ta tu tu  pom ów im y w n as tęp n y m  a r ty k u le .
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Z Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
VII posiedzenie Zarządu głównego o d b y ło  się d n ia  11 l is to p a d a  b r . p od  

p rzew o d n ic tw em  D r E . JB androw skiego. P o  p rz y ję c iu  do  w iadom ości o s ta tn ie g o  
p ro to k o łu , p. B u jw id o w a  zd a ła  sp ra w ę  z p o s ied ze n ia  K om isy i w y b ra n e j p o p rz e d n io  
w ce lu  z o rg a n iz o w a n ia  k o m isy i czy te ln ian e j. P rz y  Z a rz ą d z ie  g łó w n y m  p o w stan ie  
k o m isy a  z ło żo n a  z 9 osób, w tem  3 cz łonków  Z a rz ą d u  gł., 4 d e leg a tó w  K ół m ie j­
sco w y ch  o raz  2 re fe re n tó w  z K om isyi p ra c u ją c y c h  p o za  Z a rz ą d e m  g łów nym . O bie  
K om isye w yżej w zm ian k o w an e  nosić  b ę d ą  m iano  K om isy i o cen ia jący ch , zaś K o­
m isy a  p rz y  Z a rz ą d z ie  g łó w n y m  m iano  K om isyi k w a lifik u jące j. K om isye o cen ia jące  
za jm ą  się 1) o cen ą  w szy stk ich  k s iąże k  ludow ych , n a d a ją c y c h  się do  b ib lio tek  w ie j­
skich , w y d a n y ch  p o  ro k u  1900, 2) oceną w szy stk ich  in n y ch  k siążek . P ie rw sz ą  z ty ch  
K om isy i o rg a n iz u je  k ra k o w sk ie  K oło ak ad em ick ie , k tó re  ju ż  od dw óch  la t  ocen y  
ta k ie  p ro w a d z i, drug-ą zaś K om isyę złożyć m a ją  p o zo s ta łe  3 K oła  k ra k o w sk ie .

P ro je k t  ten  p iz y ję to  i p iz j s tą p io n o  do w y b o ru  K om isyi. W y b ra n o : d y r. 
S o łty s ik a  T om asza , p. A. J a n u sz e w sk ie g o  i p. B u jw id o w ą. W  sp ra w ie  b u d o w y  
szk o ły  w L eszczy n ach , zaw iad am ia  p. inż. Ś m ia łow sk i, d e le g a t k ra k o w sk ie g o  K oła 
m ęsk iego , że k u rs o r  z b ie ra ją c y  p o  K rak o w ie  d a tk i zeb ra ł d o tą d  n a  ten  cel 9600 ■  
k o r. do  p u szk i. Z teg o  z a k u p io n o  ju ż  g ru n t, re sz tę  w kw ocie 6800 k o r. p o s ia d a  
K oło w gotów ce. K oło sk ło n n e  je s t  o d d ać  z e b ra n ą  g o tó w k ę  o ra z  k u r s o ra  Z a rz ą ­
dow i g łó w n em u , a le  też  i ca łą  d a lszą  tro sk ę  o szk o łę  le szczy ń sk ą . P o  d łu ższe j 
d y sk u sy i w tćj sp ra w ie  i w y ja śn ien ia ch  D ra  B o g d a n ik a  u ch w alo n o :

1) Z a rż ą ' gł. p rz y jm u je  do w iadom ości zo b o w ią zan ia  K oła I co do  d o s ta r ­
czen ia  d o chodów  z p u sz k i i w szelk ich  in n y ch  d a tk ó w  do  K oła n a  szk o łę  w L esz­
czy n ach  -w pływ ających,

2) Z a rz ą d  gł. o b e jm u je  Z a rz ą d  i p ro w a d z e n ie  szk o ły  w L eszczynach ,
3) Z a rz ą d  gł. po leci sekcy i szk o ln e j o p ra co w an ie  szczegó łow ych  w niosków  

co do b u d o w y  szkoły , p lan ó w , k o sz to ry só w  i t. p.
W  sp ra w ie  w ieców, u rz ą d z a n y c h  p rz ez  K oła, po  p rz e p ro w a d z o n e j szczeg ó ­

łow ej d y sk u sy i u ch w alo n o  w ysłać do K ół m ie jscow ych  okó ln ik , w y ja śn ia ją c y  s ta ­
n o w isk o  T. S. L. w tej sp raw ie .

P . B u jw id o w a  p rz e d s ta w iła  p o d a n ie  d y re k c y i «D om u P o lsk ieg o *  w M oraw sk ie j 
O stra w ie  w sp ra w ie  w y p łacen ia  czy n szu  za lokalności, u ż y w a n e  p rz ez  T. S. L. 
za  2 la ta  z g ó ry ; pp . D r K oy  i D r G e tle r ze w zględów  p ra w n y c h  sp rz ec iw ia ją  się 
tem u  — w obec czego u ch w alo n o  zap łac ić  czynsz  je d y n ie  za  ro k  je d e n  o ra z  czynsz  
od  1 s ty czn ia  do 1 w rześn ia , s to so w n ie  do  d aw n ie jsz e j u ch w a ły  Z a rz ą d u  g łów nego . 
P o d a n ie  g m in y  L ip in a  o zasiłek  n a  b u d o w ę  szko ły , p o p a r te  p rz e z  K oło w Ż ółkw i 
z a ła tw io n o  p rz y c h y ln ie  w ten  sposób , iż u ch w alo n o  d ać  gm in ie  400 k o r. z z a s trz e ­
żeniem , żeb y  g m in a  z ło ży ła  i z a in ta b u ło w a ła  n a  b u d y n k u  szk o ln y m  d e k la ra c y ę  
te j treśc i, że z chw ilą, g d y b y  ję z y k  p o lsk i w szko le  p rz e s ta ł  b y ć  języ k iem  w y k ła ­
dow ym , g m in a  k w o tę  400 k o r. zw róci »Tow. S zk o ły  L u d o w e j .

Koło w B o ry s ła w iu  zaw iadom iło , że ro z p o c z y n a  b u d o w ę  »dom u ludow ego«  
i p ro s i d la teg o  o u w o ln ien ie  od p rz e s y ła n ia  n a leż n e j części sw y ch  doch o d ó w  Z a ­
rz ą d o w i gł. n a  p rz e c ią g  la t  trzech . U chw alono  p rz y c h y lić  się do p ro ś b y  Koła, 
w y raz ić  u z n a n ie  za  e n e rg iczn ą  dzia ła lność , a w ezw ać, b y  u czy n iło  zad o ść  w sze lk im  
fo rm a ln o śc io m  p ra w n y m  co do in ta b u la c y i «dom u» i z b a d a n ia  d o k ła d n e g o  oo I  
do  o b c iążen ia  d łu g am i n a b y ć  się m a jący ch  n ieruchom ośc i.

P o d a n ia  44 g ó rn ik ó w  z M ichałkow ie, Z a rz ą d u  czy te ln i w M ichałkow icach  o k s iążk i 
d la  czy te ln i, o raz  o k s ią ż k i szk o ln e  u ch w alo n o  p rz e s ła ć p . inż. G odkow i do zao p in io w an ia .

U chw alono  ro z p isa ć  k o n k u rs  n a  p o sa d ę  w szk o le  B ia lsk ie j n a  m iejsce ś. p. Z ab aw k i.
U chw alono  p o słać  K ołu  w K o m arn ie  jed en  k o m p le t k s iąże k  b ezp ła tn ie .
P o d a n ia  o zasiłek  d la  czy te ln i z H u s ia ty n a  i Gorlic, u ch w alo n o  za ła tw ić  w e­

d łu g  zw yk łe j p ro c e d u ry , to  je s t  zak u p ić  k s iążk i za p o śre d n ic tw em  Z a rz ą d u  gł., 
a sp ła tę  rozd z ie lić  n a  ra ty .

P a n i  S ied leck a  p rz e d k ła d a  p o d a n ie  lu d n o śc i p o lsk ie j z K o p e n h ag i o k s iążk i 
w celu  za ło żen ia  czy te ln i. — P o n iew aż  s ta tu t  n ie  p o zw a la  na  ak cy ę  p o za  g ra n i­
cam i A u stry i, u ch w alo n o  udzie lić  K ołu p a ń  p ry w a tn ą  d ro g ą  k re d y tu  do w yso­
kości 200 kor., a p a n ie  od  sieb ie  z ro b ią  o d p o w ied n ie  o g ło szen ie  w p ra s ie , w zy­
w ające  do  d a tk ó w . — N a tem  zakończono .
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Z  r u c ł i w  K ó ł .

K o ło  III w  Krakowie utrzymuje 
w roku bieżącym siedem bezpłatnych wypo­
życzalni w Krakowie i najbliższych okolicach 
miasta.

W y p o ż y c z a l n i a  I, mieści się obecnie 
w wynajętym lokalu przy ulicy Zwierzy­
nieckiej 1. 7, ruch czytelników jest tak zna­
czny, że książki wydają się dwa razy tygo­
dniowo, w sobotę od 3 do 7-mej popołudniu 
i w niedzielę od 9 do 12-tej rano. M ydaje 
sześć osób pod kierunkiem p. G i ą g l i ń -  
s k i e g o .

Szkoła handlowa udzieliła lokal dla w y ­
p o ż y c z a l n i  Tl, ulica Sienna 16. I tam 
książki wydają się obecnie dwa razy tygo­
dniowo, w niedzielę od 9 1 do 12-tej, biorą 
je przeważnie starsi i we środę od 4 do 6-tej 
przeważnie dzieci i młodzież. Pracuje sześć 
osób pod kierunkiem p. M a r k o w s k i e j  
i pana F r o m o w i c z a .

W y p o ż y c z a l n i a  III , pod zarządem 
pana Wolffa, mieści się na Podgórzu w gma­
chu Sokoła, książki wydają tam także dwa 
razy tygodniowo.

Lokalu na w y p o ż y c z a l n i ę  IY, uży­
czyła nam szkoła na Zwierzyńcu. Książki 
wydają tam w niedzielę od 2 do 4-tej po­
południu, zarządza p. Pszon.

W y p o ż y c z a l n i a  V, mieści się w domu 
gminnym na Krowodrzy, wydają książki trzy 
osoby pod kierunkiem p Trzebińskiej w nie­
dzielę od lo  do 12-tej rano.

W y p o ż y c z a l n i a  V I . niedawno prze­
niesioną została z Kleparza na ulicę Rajską 
1. 12, do szkoły miejskiej, od razu znalazła 
tam licznych bardzo czytelników wśród go­
spodarzy okolicznych, wśród młodzieży gimna- 
zyalnej i rzemieślniczej. Przed rokiem w wy­
pożyczalni tej na jednem posiedzeniu bywało 
od "25 do 30 czytelników, obecnie liczba ich 
wynosi około 130. Książki wydają cztery 
osoby, w niedzielę od 10 do 2-giej, pod prze­
wodnictwem p. Rotterówny.

W y p o ż y c z a l n i a  VJT, zatożona b. roku 
na Kazimierzu, znajduje się w opłakanych 
warunkach pod względem lokalu, mieści się 
w bezpłatnej kuchni przy ulicy Bożego Ciała 
1. 10. Obiady i częste wesela żydowskie, prze­
szkadzają w wydawaniu książek. Wydajfą je 
dwa razy w niedzielę od 8 do 10-tej rano 
i od 3 do 7-mej po południu, pracuje aż 
dziewięć osób pod kierunkiem p. Miszkie- 
wicze.

Ruch w wypożyczalniach w miesiącu paź­
dzierniku przedstawia się następująco:

Wypoż. Posiedzenia Czytelnicy Książki
I 8 716 1348

II 8 1209 2398
III 8 786 1683
IV 4 238 653
V 4 224 575

VI 4 384 856
VII 4 1036 1510

40 459.3 9043

W  ciągu października- b. r. w siedmiu wy- 
po*vczalnia<“h I I I  Koła wydawano książki 
40 razy, czytelników było 4593, wydano im 
9043 książek. Ogólnie w wypożyczalniach za­
jęte są obecnie jj 34 osoby, które z zamiło­
waniem pracują, przy wydawaniu książek 
łaknącym wiedzy i umysłowej rozrywki czy­
telnikom. W niektórych wypożyczalniach od­
czuwać się daje brak książek poważniejszej, 
naukowej treści; czytelnicy przez kilka lat 
czytając bezustannie, wyrobili sobie smak, 
zdobyli pewien zasób wiadomości i o powa­
żniejsze dzieła się upominają. Wobec doda­
tniego, kształcącego wpływu wypożyczalni na 
ogół, doprawdy trudno zrozumieć dlaczego 
niektóre zakłady naukowe, n. p. seminaryum 
żeńskie, zabrania uczennicom swoim brać 
książki.

Od paru miesięcy rozdaje się czytelnikom 
kwestyonaryusze, na które odpowiedzi stano­
wią ciekawy materyał, który zestawimy i po­
damy wkrótce do „Miesięcznika-I.

Koło im. Ad. A snyka we Lwowie. 
T>nia 16 b. m. odbyło się w Twierdzy (po­
wiat Mościska) poświęcenie czytelni, założonej 
jeszcze w roku L9ort przez Koło im. Asnyka. 
Czytelnia została przeniesiona do nowego bu 
bynku gminnego i otwartą będzie każdej nie­
dzieli przez całe popołudnie.

Poświęcenia dokonało duchowieństwo obu 
obrządków — a licznie zebraną ludność za­
chęcano do korzystania z instytucyi, która 
im niesie wszechstronny pożytek, uświadamia 
narodowo, społecznie i ekonomicznie i t. d. 
Przemawiali następnie: nauczyciel miejscowy, 
delegat Koła i kierownik czytelni p. W łrd. 
Kubrakiewicz. Opowiadał on o powstaniu 
czytelni, o jej celach i dążnościach T. S. L.,
0 założycielu pieśniarzu śp. Adamie Asnyku
1 Kole Jego imienia, które już rok trzeci 
czytelnią opiekuje się. Na tem zakończono 
uroczystość. Gustowna tablica Czytelni wi­
dnieje swym napisem na domie gminnym, 
umieszczonym przy gościńcu krajowym, w naj­
ruchliwszej części wsi.
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Koło w  Stryju. W Dołhem, wsi po­
wiatu stryjskiego, położonej między Stryjem 
a 1’olechowem, odbyła się w niedzielę piękna 
uroczystość otwarcia czytelni przez tut. Koło 
pań T. S. Tl! założonej. Na uroczystość tę 
przybyli ze Stryja: ks. proboszcz Dziędzielewicz, 
panie z Towarzystwa Szkoły Ludowej oraz 
delegaci kilku polskich towarzystw.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
odprawionem w miejscowej kapliczce. Z uzna­
niem podnieść należy, że kaplica ta została 
wybudowana niedawno i w stosunkowo bar­
dzo krótkim czasie, staraniem samych w ło­
ścian, gdyż właściciel Dołhego p. odlewski 
zupełnie o potrzeby ludu się nie troszczy 
i nawet nie uznał za stosowne być obecnym 
przy otwarciu czytelni.

Po nabożeństwie ks. Dziędzielewicz prze­
mówił do zebranych, wykazując w ciepłem, 
serdecznem przemówieniu, nacechowanem pra­
wdziwym patryotyzmem, potrzebę nauki oraz 
solidarności Polaków między sobą, zwłaszcza 
w tych miejscowościach, które, jak Dołhe, ,są 
wystawione na rutenizacyę. (We wsi jest 
cerkiew i proboszcz greckiego obrządku).

Następnie wszyscy udali się do szkoły, 
w krórej mieścić się ma czytelnia i tu  jedna 

, z pań imieniem T. S. L. przemówiła mniej 
więcej w te słowa: ..W życiu każdego czło­
wieka zdarzają się chwile ciężkie i przykre — 
to znów jasne, radosne, wesołe. Tak samo 
dzieje się i w życiu wszystkich narodów. 
Naród polski już przeszło 100 lat dźwiga 
jarzmo niewoli a niewola — to nieszczęście, 
niewola to więcej niż nieszczęście, niewola — 
to hańba. A jednak i w tern tak strasznie 
ciężkiem życiu w niewoli mamy i my chwile 
radosne, chwile, po których jaśniej robi się 
człowiekowi na duszy, po których z większą 
otuchą patrzy w przyszłość. Taką chwilą jest 
i dzień dzisiejszy".

Nadmieniwszy następnie, że uroczystość 
otwarcia czytelni przypadła w rocznicę wy­
buchu powstania listopadowego — omówiła 
delegatka T! S. L. w dłuższym ustępie owej 
mowy powody, przebieg i skutki tej walki
0 niepodległość, wreszcie temi słowy przed­
stawiła cel nowo założonej czytelni:

„Kto z was — mówiła do zebranych — 
zechce poznać naszą przeszłość wielką i sła­
wną, naszych królów, hetmanów, bohaterów
1 męczenników — niech tu  przyjdzie. Kto 
z was zechce dowiedzieć się o naszych bra­
ciach z pod Moskali, i Prusaka, jak ich tam 
wróg katuje i gnębi, a oni pomimo tego 
stoją mężnie i wytrwale, niech tu  przyjdzie.

„I kogo z was troski obsiędą i komu duszę 
smutek nawiedzi, ten niech też tu  przyjdzie, 
a dowie się, że nieszczęścia naszego narodu

są tak wielkie, że nasze własne smutki wobec 
nich są niczem.

„Schodźcie się tu  często, czytajcie gazety, 
rozmawiajcie o tem, coście przeczytali, radźcie 
wspólnie jak najlepiej złemu zapobiedz. Niech 
ta czytelnia będzie waszą najlepszą przyja­
ciółką, waszem najmilszem schronieniem po 
pracy — niech was nauczy myśleć i czuć po 
polsku".

Nowo założona czytelnia zostawać będzie pod 
kierownictwem miejscowego nauczycielap. Mos- 
sa, któremu należy się szczere uznanie. Po­
mimo, że językiem wykładowym w Dołhem 
jest język ruski, pan Moss nie szczędzi starań 
ni trudu, by wszyscy Polacy umieli czytać 
po polsku. Czytelnia zostająca pod osobistym 
zarządem tak dzielnego człowieka ma widoki 
jak najpomyślniejszego rozwoju.

Koło m iejscowe T. S. L. w Husia- 
tynie, które przed trzema miesiącami się 
zawiązało, zdołało po zwalczeniu zwykłej na­
rodowej apatyi rozwinąć skuteczną działalność 
w kierunku oświaty ludowej. Rozpoczęło Koło 
swą działalność urządzeniem rocznicy listo­
padowej z następującym programem:

1) Słowo wstępne wygłosił nader gorąco 
i podniośle delegat Koła Akademickiego 
p. Tranda ze Lwowa.

:A) Kółko amatorów odegrało z wielkiem 
przejęciem i zrozumieniem „Dramat jednej 
nocy“ Aurelego Urbańskiego

8) Jeden z członków Koła wygłosił świe­
tnie „J.irnika" z Kościuszki pod Racławicami, 
pozostawiając wielkie wśród ludu wrażenie.

Na zakończenie dano obraz z żywych osób 
Grotgera „Fójdź w dolinę łez" i „Obronę 
sztandaru".

Obchód ten urządzono w ten sposób, że 
dnia 30 listopada odbył się bezpłatny wieczór 
dla ludu wiejskiego, po którym rozdano 
200 obrazków pamiątkowych z modlitwą za 
Ojczyznę, a dnia 1 listopada wieczór dla 
miejscowej intelligencyi. Na obydwóch przed­
stawieniach sala zapełnioną była po brzegi 
a nadmienić wypada, że nie było tu  żadnej 
rocznicy narodowej przez lat 12; to też nastrój 
panował uroczysty.

Dnia 7 b. m. otwarto kurs dla analfabetów 
głównie staraniem przewodniczącej ^Albiny 
Salawowej, na który zapisało się |jjf dziewcząt 
i kobiet a 11 mężczyzn

Niebawem odbędzie się uroczyste otwarcie 
czytelni i bezpłatnej wypożyczalni w Husia- 
tynie, a po Nowym Roku w Olchowczyku 
i Czabarówce, wioskach przyległych.

Koło w  Komarnie. Dnia 19 październka 
b. r., założono w naszem mieście Koło miej- 

! scowe T. S. L.
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Sprawa podniesienia w naszej okolicy 
oświaty i wzbudzenia świadomości narodowej, 
znalazła u nas wielkie zainteresowanie, czego 
najlepszym dowodem, że w krótkim czasie 
swego istnienia, Koło nasze liczy 76 członków, 
a liczba ta wkrótce znacznie się powiększy, 
gdyż coraz to nowi chętnie się zgłaszają. 
Lecz zainteresowanie to nie ogranicza się 
tylko na naszej intelligencyi. Z radością mogę 
donieść, że lud tutejszy bardzo chętnie przyjął 
nasze usiłowaeia tak, że w przeciągu dwóch 
tygodni założyło tutejsze Koło dwie czytelnie, 
jedną w Chiopach, drugą w Rumnie.

Otwarcie tych czytelń odbyło się przy 
licznym współudziale ludu, a zwłaszcza 
w Rumnie, gdzie kilkuset włościan nie mo­
gąc się pomieścić w izbie, w zbitej masie 
zaległo podwórze i bliską drogę. Śmiało rzec 
można, że co we wsi było polskiego, wszystko 
zjawiło się na tę uroczystość

Po przemowach Dra Bobkiewicza i Dra Ja- 
klińskiego, określających zadanie T: L.
pracę jaką ono przedsięwzięło i obowiązki, 
jakie na nich jako Polakach ciążą, wszyscy 
jednym głosem zakrzyknęli, że chcą mówić 
i myśleć po polsku, a przez usta jednego 
z włościan p. Antoniego Dagaja złożyli po­
dziękowanie Towarzystwu za zajęcie się nimi.

Kilku z gospodarzy przystąpiło nawet na 
zwyczajnych członków naszego Towarzystwa, i
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a liczba ich wkrótce znacznie się zwiększy, 
gdyż zbierają między sobą podpisy chętnych, 
a nawet myślą o postawieniu własnego bu­
dynku na czytelnię. Wieść o zakładaniu czy­
telń rozeszła się po okolicy i z niektórych 
wsi sami włościanie zgłaszają sie do naszego 
Towarzystwa prosząc o czytelnie, czemu ro­
zumie się jak najskwapliwej uczynimy zadość.

Świadczy to najlepiej o silnej choć uśpionej 
świadomości narodowej, którą trzeba tylko 
rozbudzić, aby dla sprawy naszej pozyskać 
te tysiące ludu polskiego, które dotychczas 
były stracone.

Koło w Janow ie pod Lwowem  urzą­
dziło dnia 23 b. m. wieczorek Mickiewiczo­
wski, który był zarazem widomym dowodem 
rozbudzenia się życia narodowego w powiecie 
dotąd przez żywioł ruski opanowanym. Do 
uświetnienia obchodu przyczynił się tak dobo­
rowy program, jak i mistrzowskie jego wy­
konanie. Licznie zebrani słuchacze ze wszyst­
kich warstw naszego społeczeństwa — a nie 
brakło i włościan — mieli prawdziwą biesiadę 
duchową, którejby się i stolica nie powsty­
dziła. Program, oprócz części muzycznej, wy­
pełniło słowo wstępne, wygłoszone przez 
p. Gzemeryńskiego, oraz deklamacya p T er­
likowskiej. Prawdziwą niespodziankę sprawi1 
Janowianom chór sokoli z sąsiedniego Gródka 

i przybjły,
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Przemysław Kotarski
długoletni pracownik T S. Ii. jeden 
z tych, których praca gruntowała pod­
waliny dla organizacyi naszego Towa­
rzystwa, członek komitetu tymczaso­
wego, zarządzającego sprawami T. S. L. 
w p erwszych chwilach jego istnienia 
a ‘potem pracowity i o dobro Towa­
rze stwa dbały c/.łonek Rady nadzorczej 
aż do r. 1895, wierny towarzysz pracy 
ś. p. Adama Asnyka, Lesława Boroń- 
skiego, ks. Tadeusza Chromeckieiio i wielu 
innych inicyatorów i założycieli T. S. L., 
charakter prawy, gorący patryota w sło­
wie i czynie, zmarł w dniu 29 listop. b. r.

Wdzięczna pamięć nasza niechaj Mu 
towarzyszy za grób.

mmmmmm

Dr Marek Peiper
przewodniczący Koła T. S. L. w Pod­
górzu zmarł tamże dnia 30 listop. b. r. 

i Znany z obywatelskiej i polską myślą 
J kierowanej działalności, człowiek prawy 

i powszechnym otaczany szacunkiem; 
tak wśród życzliwie Towarzystwu n a­
szemu uspo obionych sfer żydowskich 
Podgórza i Krakowa, jak i wśród bliżej 
znających go obywateli-chrześcijan za­
skarbił sobie szczerą sympatyę — a naj­
lepszym tego dowodem był liczny udział B 
w pogrzebie szerokich sfer ludności. I

I
Szczere życzenia „W esołychSwią,t“

zasyłamy dorocznym zwyczajem Czytelnikom 
naszym i współpracownikom T. S. L. z po­
wodu nadchodzących Świąt Bożego Naro­
dzenia, które, skupiając nas u ognisk rodzin­
nych, niechaj utrwalają moc wiary i nadziei,
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że, jak Drzed wiekami z pod s trz e c h y  pastu­
szej weszło światło odrodzenie ludzkości, tak 
i dziś pod strzechą wieśniaczą tli zarzewie 
zwycięstwa sprawiedliwości i praw naszych 
do bytu i życia niepodległego!

Dla biblioteki centralnej przy Za­
rządzie głównym T. S. L. przysłały bez­
interesownie wydawnictwa swoje następujące 
księgarnie:

Gubi-ynoiricz i Schmidt we. Lwowie 62 tomy 
wartości 132 kor. 68 hal.

Polsku- Spółka Wydawnicza w Krakowie, 
85 tomów wartości 309 kor. 20 hal.

Leit/jeber i Spółka ut Poznaniu 48 dzieł 
wartości 24 m. 40 ten

Wydawnictwo dziełek ludowych we Liroiric 
23 dziełka wartości 8 kor.

Jaszczyński w Przemyślu 1 dzieło wartości 
4 kor.

Za tę ofiarną gotowość zasilania biblioteki 
centralnej wyraża Zarząd główny wyżej wy­
szczególnionym wydawcom szczere podzięko­
wanie.

Lw ow skie Tow. ośw iaty  ludowej
odbyło z końcem b. m. doroczne walne zgroma­
dzenie. Przyjęto na niem do wiadomości spra­
wozdanie z czynności wydziału. Prezesem Tow 
wybrano p. Adolfa Wiesiołowskiego, członkami 
wydziału zaś zostali: Jan Amborski, panna 
Aleksandrowiczówna, ks. dr. prof. Kijałek, 
dr. Br: Gubrynowicz, St. Wł. 8’climidt, prof. 
dr. Finkel, prof. Wł. Jankowski, prof. Nitman, 
p. Tad. Smarzewski. Do komisyi kontrolu­
jącej wybrani: dr. Wił. Bruchnalski, W ł.
Terenkoczy, p. Fr. Żmudziński. Żywą dyskusyę 
wywołały wnioski, dążące do zawiązania 
stałych stosunków i porozumienia między 
Lwow. Tow. oświaty ludowej i Tow. Szkoły 
ludowej i do ożywienia działalności czytelni 
ludowych na prowincyi.

W ielk i koncert pod artystycznym kie­
rownictwem pani Ottawowej odbędzie się 
w styczniu p. r. we Lwowie z inicyatywy 
Koła T. T. Jeża w sali lwowskiego Sokoła. 
Współudział w koncercie przyjęły wybitne 
siły artystyczne z lwowskiego świata mu­
zycznego.

W  Fodhorcach staraniem Zarządu aka­
demickiego Koła T. R  L. we Lwowie odbył 
się w niedzielę, dnia 30 b. m., wykład je­
dnego z akademików lwowskich o powstaniu 
listopadowem. Wykład odbył się w szkole 
miejscowej; zebrało się kilkudziesięciu słu­
chaczy, przeważnie młodzieży obojga płci. Po 
wykładzie odbyła się dłuższa pogadanka. 
Omawiano sprawę udziału ludu w walkach 
o niepodległość* rzeź w K różach, sprawę 
wrzezińską, zajścia w Siedlcach i Białej, wy­
wiezienie 'ks. biskupa Zwierowicza, sprawę

strejków rolnych i t. d. W dyskusyi zabie­
rali głos, prócz prelegenta, obecni na ze­
braniu ks. proboszcz Zawisza, p. Bronisław 
Kryczyński, b. redaktor czerniowieckiej Ga­
zety Polskiej, p. 'Marcin Sęczkowski, kierownik 
„Czytelni ludowej" i inni. Przed rozejściem 
się odśpiewano chóralnie kilka zwrotek „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Serdeczna Matko".

Dom polski w Mor. Ostrawie. Bada 
nadzorcza Domu polskiego odbyła 28 paździer­
nika 1902 posiedzenie i po wysłuchaniu 
sprawozdania dyrekcyi, oraz rozpatrzeniu ra­
chunków, stwierdziła co następuje:

Dom polski po przebyciu przesilenia i uregu­
lowaniu długów budowlanych, rozpoczął 
funkcyonować prawidłowo. Po przeprowa­
dzeniu koniecznych naprawek, zbudowaniu 
kręgielni i zawarcia umowy z nowym restau­
ratorem, doprowadzono Dom do porządku 
tak, że dziś przedstawia on miłe ognisko, 
przy którem co wieczór, a w dnie świąteczne 
i przez dzień cały, skupia się polska ludność 
robotnicza.

Dzięki staraniom Towaizystwa Szkoły lu­
dowej ludność ta ma zorganizowaną naukę 
polską w szkole polskiej dla dzieci i w szkole 
dla analfabetów dorosłych, oraz ma za­
pewnioną rozrywkę umysłową przez syste­
matyczne wypożyczanie książek polskich, oraz 
urządzanie odczytów, wieczorków i przedsta­
wień amatorskich polskich. Szkoła, czytelnia, 
oraz sala na przedstawienia mieszczą się 
w Domu polskim, który w ten sposób przy­
czynia się pośrednio do utrwalenia polskiej 
świadomo, ci narodowej i do podniesienia 
kulturalnego robotników polskich w Ostrawie.

Mniej korzystnie, na razie przynajmniej, 
przedstawia się s t r o n a  f i n a n s o w a  Do­
mu. Dochód domu wynosi rocznie 6440 kor. 
(5000 czynsz za restauracyę, 1200 K. czynsz 
Towarzystwa Szkoły ludowej i 240 K czynsz 
Towarzystwa Czytelni polskiej). Wydatki Do­
mu wynoszą 1 2 .2 4 0  koron rocznie (9800 ko­
ron same raty i procenta od pożyczek 
hipotecznych, reszta podatki, asekuracya, 
administracya i t. d*). Wyj ada zatem do­
kładać corocznie na utrzymanie Domu 5800 
koron. Gdyby wszakże społeczeństwo polskie 
z ł o ż y ł o  g r o s z  o f i a r n y  na oczyszczenie 
Domu z długów hipotecznych, byt 1 omu byłby 
zapewniony, z budżetu bowiem powyższego 
wynika, że z chwilą spłacenia tych długów, 
Dom polski nawet procentować się będzie. 
A suma długów hipotecznych wynosi 158.900 
koron (1(8.900 Bank berneński i 40.000 
browar czeski). Postanowiono tedy starać się 
usilnie o rozprzedawanie 20-koronowych 
udziałów Domu polskiego, aby ową sumę 
1!|8 .9 0 0  koron jak najszybciej umorzyć,
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a tem samem nie zatracać grosza publicznego 
na bezpożyteczne opłacanie procentów.

Dopóki to wszakże nie nastąpi, musi spo­
łeczeństwo polskie łożyć 5800 koron rocznie 
na wyrównanie budżetu Domu polskiego.

0  rozkupywanie udziałów oraz o datki na 
pokrycie deficytu za rok bieżący wzywamy 
patryotyczny ogół społeczeństwa polskiego.

Zwracając uwagę Szanownych Zarządów 
Kół na powyższe sprawozdanie Rady nad­
zorczej Domu polskiego w Ostrawie mam 
zaszczyt upraszać Szanowne Zarządy, aby 
zechciały zakupywać udziały Domu polskiego. 
Grosz na ten cel wyaany straconym nie bę­
dzie, z chwilą bowiem doprowadzenia Domu 
do równowagi, każdy udział pewien skromny 
procent dawać zacznie. Dpraszam również o agi- 
tacyę wśród miejscowych obywateli za roz- 
kupywaniem udziałów Towarzystwa budowy 
Domu polskiego w Ostrawie

Dotychczas następujące Koła Towarzystwa 
Szkoły ludowej zakupiły akcye Domu:

1) Akad. Koło we Lwowie 9 akcyj za 
18 U kor. 3) Koło pań we Lwowie 5 akcyj 
za 100 kor. 3) Koło męskie w Krakowie 
5 akcyj za Kio kor. 4) Koło pań w Żywcu 
5 akcyj za 100 kor. 5) Koło miejscowe 
w Dubłanach 4 akcye za Su kor. (i) Koło 
miejscowe w Jarosławiu 3 akcye za 00 kor. 
7)^Kolo pań w Przemyślu 3 akcye za 60 kor. 

f§) Koło miejscowe w Tarnowie 3 akcye za 
t0 kor. 9) Koło miejscowe w Podhajcach 
2 akcye za 40 kor.

'Yresz^ie Koła w Dąbrowie, Stanisławowie 
(męskie), Koło IV i Koło Asnyka we Lwowie 
oraz Koło III w Krakowie po jednym udziale 
na kwotę 100 kor.

Ze względu, iż od września r. b. mieści 
się w Domu polskim szkoła polska liczą a 
w 1-szej klasie 104 dzieci oraz czytelnia 
i wypożyczalnia książek Towarzystwa Szkoły 
ludowej — Towarzystwo to losem Hornu 
polskiego jest bezpośrednio zainteresowane.

1 la tego to zwracam się niniejszem do 
Zarządów tych Kó ł, które jeszcze w akcyi ra ­
tunkowej Domu polskiego udziału nie wzięły, 
aby zechciały swoją łączność z ogólnemi ce­
lami zaznaczyć.

'*9 X I 1 902.
1\ raków, Kolejowa 3.

O. Bujwid
przew odniczący i skarbn ik  kom itetu ra tu n ­
kowego dla sp iaw y  Domu polskiego \v Mo­

rawskiej Ostrawie.

Zarząd krakow skiego Oddziału U- 
niw ersytetu ludowego im. Mickiewicza, 
zważywszy, że na wykłady publiczne urzą­
dzane dawniej w amfiteatrze Nowodworskim, 
obecnie w sali redutowej starego teatru,

uczęszcza stosunkowo mały procent słuchaczy 
z warstw robotniczych, postanowił w roku 
bieżącym, obok powyższych wykładów, orga­
nizować szereg pogadanek w Stowarzyszeniach 
robotniczych, nadto otworzyć w lokalu w ła­
snym, przy ulicy Floryańskiej 1. 43, pierwsze 
piętro, szkołę wieczorną dla garstki tych, 
którzy systematycznie uczyć się zechcą. W y­
kłady w Stowarzyszeniach odbywają się od 
początku jesieni i ściągają znaczny zastęp 
słuchaczy. Szkoła wieczorna otworzoną zo­
stała 20-go listopada, Iekcye odbywać się 
będą cztery razy tygodniowo: w poniedziałek 
literatura polska gi .. wieczorem), we wtorek 
zoologia ((P/ś); w piątek historya Polski (71 ,/a) ; 
w niedzięlę ekonomia polityczna (4—5 po­
południu). Wykładają: p. Kulikowska pa­
nowie: Gałecki, Wileński i Jarosz. Na miejscu 
znajduje się biblioteczka złożona z książek 
popularno-naukowych dla użytku słuchaczy. 
Książki wydaje się w niedzielę, od o po­
południu, po wykładzie.

Na początek do szkoły zapisało się kilka­
naście osób, są to wyłącznie robotnicy i ro ­
botnice.

Uroczyste otw arcie czyteln i w  W it- 
kow icach pod Mor. Ostrawą odbyło się 
w niedzielę, dnia 23 listopada b. r. w ,.Domu 
czeskim-1-. Przed południem odbyło się zebra­
nie witko wickich członków „Towarzystwa 
Szkoły Ludow ej1 i wybór Zarządu czytelni. 
O godzinie 6-tej po południu urządzono przed­
stawienie teatralne. Odegrano „Flisaków 1, 
Anczyca — na dalszy program złożyła się 
produkeya chóru mieszanego potem zabawa 
taneczna zakończyła ten pamiętny dzień dla 
witkowickich Polaków. Czytelnia ognislrować 
będzie nadal życie towarzyskie licznej rzeszy 
robotników — a przy energicznem kiero­
wnictwie Zarządu, godnie odpowie swemu 
posłannictwu krzewienia i utrwalenia polskości 
na tych odległych kresach śląsko-morawskich.

Z Mor. Ostrawy. Miejscowe Koło T o­
warzystwa „Szkoły ludowej'1, urządziło dnia 
30 b. m. w Domu polskim przedstawienie 
teitralne na dochód ..Gwiazdki'1 dla biednych 
dzieci szkoły polskiej. Odegrano dwie kome­
dyjki: „Stryj przyjechał'1 i „Po kweście'1
a w przerwach śpiewał chór męski pod kie­
rownictwem Dra Kunickiego. Amatorzy i am a­
torki wywiązali się z ról swych bardzo dobrze, 
to też rzęsiste zbierali oklaski, szczególniej 
podobały się produkeye chóru, który jakkol­
wiek niedawno utworzony i publicznie popi­
sywał się dopiero po raz pierwszy, już wy­
kazał nader pomyślny rezultat i rokuje na­
leżyty rozwój na i rzyszłość.

W  dzień św. Sylwestra, odbędzie się w Do­
mu polskim na dochód chóru wieczór hu­
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morystyczny z nader urozmaiconym progra­
mem, w połączeniu z tombolą i tańcami.

Komitet zajmujący się urządzeniem wie­
czoru uprasza I ’. T. Publiczność o łaskawe 
nadsyłanie datków lub fantów na tombolę 
i szlachetnym ofiarodawcom, chcącym przyjść 
z pomocą polskiemu chórowi na kresach prze­
syła już z góry podziękowanie słowami: „Bóg 
zapłać

W  Poznaniu odbył się onegdaj wielki 
zjazd hakatystów. Obradowano bardzo wy­
czerpująco nad sprawą szkolną. Zjazd H. K. T. 
uchwalił polecić rządowi co następuje: Ma 
być utworzony osobny fundusz szkolny, ce­
lem użycia go wyłącznie dla różnojęzycznych 
prowincyj wschodnich t. j. polskich. Nauczy­
cielami należy mianować w tych prowincyach 
tylko takie osoby, które zupełnie dobrze w ła­
dają językiem niemieckim, poa względem na­
rodowym są zupełnie pewne (!). W każdej 
wsi ma być urządzony niemiecki ogródek 
freblowski dla dzieci. Szkoły wydziałowe po 
miastach mają być rozszerzone a uczęszczanie 
do tych szkół ma być obowiązkowe. Druga 
rezolucya skierowana do rządu poleca popie­
ranie niemieckich stowarzyszeń i spółek za­
robkowych, przedsiębiorczych, ekonomicznych 
i t. p. Rezolucya trzecia dotyczy zmian nazw 
niemieckich tym miejscowościom, które zostały 
spolszczone (!). Wogóle niemczenie polskich 
nazw ma być ułatwione, polszczenie zaś nie- 
mieckii h zakazywane (!).

K arty korespondencyjne z nutami 
i tekstem kolędy z roku 1863, jakie wydał 
Zarząd Główny T. S. L. na cele obrony kre 
sów, znajdują się już w handlach przyborów 
piśmiennych w Krakowie, u. p. karlińskiego, 
Fischera Jana, Janeczka i Wojciechowskiego, 
J. Horowitza, 2k Kutrzeby, K Frista, P. Fia- 
lera, w Trafice głównej, H. Kretschmera, W. 
Fenza i Kaspra Wojnara. We Lwowie i na 
prowincyi kai tki T. S. L. posiadają na skła­
dzie wszystkie niemal magazyny i sklepy to­
warów papierowych.

I. i II. R ocznik „Miesięcznika" T. 
S. L. obejmujący wszystkie zeszyty naszego 
pisma od czerwca 1901 po koniec roku 1905. 
nabyć można w Administracyi „Miesięcznika11 
po cenie 2 kor. Ze względu na ograniczoną 
ilość zapasu Rocznika należy zamówienia usku­
teczniać jak najrychlej.

Na w ydaw nictw a kalendarzow e  
Kaspra W ojnara zwracamy uwagę wszystkim 
Kołom T. S. L. polecając je do rozpowszech­
niania między ludem, celem wyrugowania 
obcych, niemieckich wydawnictw.

Z czyności kom isyi czytelnianej 
przy Zarządzie głów nym . W czasie 
między 13 październ. a 16 grudn. r. b. Za­

rząd główny T. S. L. założył 21 czytelń no­
wych oraz uzupełnił 12 dawniej założonych. , 
Założono czytelnie następujące: w Zkłoścach 
złożoną z 189 dzieł w 192 tomach wartości ' 
127 K; w Rumnie (Koło komarniańskie) 
z 96 dzieł w 97 tomach wartości 61 K; 
w Jasielskiem 5 czytelń z 485 dzieł w 491 
tomie wartości .307 K 20 h ; w Zborówku 
fpow. Wielicki) z 10(3 dzieł w 104 tomach 
wartości 47 K ; w Schodnicy z 240 dzieł 
w 253 tomach wartości 243 K 74 h ; w My­
ślenicach z 43 dzieł w 45 tomach wartości 
20 K; w Andryanowie (Koło komarniańskie) 
ze 106 dzieł w 109 tomach wartości 50 K 
80 h; w Trembowelskiem 3 czytelnie z 318 
dzieł w 321 tomie wartości 125 K 54 h f l  
w Gzabarówce (Koło husiatyńskie) ze 100 dzieł 
w 101 tomie wartości 46 K 6 h; w Olchow- 
czyku (Koło husiatyńskie) ze lÓtT, dzieł 
w 111 tomach wartości 96 K 8 h ; w Zło- 
czowskiem 3 czytelnie z 311 dzieł w 322 to ­
mach wartości 147 K 40 h ; w Urynkowię 
(pow. lubaczowski) ze lOCNw 101 tomie 
wartości 38 K 48 h; w Dobrornilu ze 189 dzieł 
w 240 tomach wartości 189 K 54 h ;  w H an­
dzlówce (Koło łańcuckie) ze loo  w lo t  tomie 
wartości 32 K 94 h ; razem wysłano 2477 
dzieł w 258S tomach wartości 1527 K 48 h.

Uzupełniono następujące czytalnie: w J a ­
sielskiem 10 czytelń 220  dziełami w 2B4 to­
mach wartości 141 K ; w Żywcu 41 dziełem 
w 46 tomach wartości 63 K 69 h ;  i w Do­
brej 7 dziełami w 7 tomach wartości 8 K ; 
razem na uzupełnienie czytelń wysłano 274 
dzieła w 288 tomach wartości 213 K*38 h.

Ogółem wysłano dzieł 2751 w 2875 to ­
mach, wartości 17.39 K. 68 h. Z tego bez­
płatnie wysłano 688 dzieł w 720 tomach, 
wartości 534 K. 31 h., resztę dzieł wysłano 
Kołom, po strąceniu 20%  od nominalnej 
wartości książek, na spłaty ratami. Do kasy 
Zarządu głównego wpłynęło od Kół za książki 
około 300 K. W powyższym okresie wpro­
wadzono do Zarządu głównego książek na 
sumę około 4000 K. (od Wojnara, Gebethnera 
i ś. p. Sikorskiej z W arszawy, Macierzy Pol­
skiej, Leitgebra, Wydawnictwa dziełek ludo­
wych i innych).

Wykaz datków
złożonych  do K asy Zarząd u gł. T. S. L. na cele 

szk o ły  w Moraw. Ostrawie.

K K lipunow ski we Lwowie . . - . 10 kor. 10 h.
Z. Ziem iecki w Stepance (gub. K i­

jowska) ..........................................- ■ - 252 ,, 50 „
Zeifm auowa . . . . . .  2 ,. — ••
W itkow scy . .......................................... 8 ,. — o

| Godlewski w K ra k o w ie ........................... 3 ,, — »
Koło I I I  w K ra k o w ie ................................  20 ., — u
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Wykaz składek na „Dar narodowy 3 Maja
nadesłanych do Kasy Zarządu głównego Tow. S. L.

Wzlw
My

S k la d k u j ą c y Mr mo Kazan 

K. h.K. i h.

Z przeniesienia . . 9534 68

Lwów
•151 Dr Aschkanazy Tobiasz 10 —

„ Ignac-y Czeni ery liski 30 10
365 „ Karo1 C-zeMy . . . 15 84
368 „ Stanisław Deryng . 3 30
373 „ Tadensz Dwernicki 11 90
277 ., Włodzim. Godlewski 5 01
278 „ W ładysław Górecki 4 _
279 „ Tadeusz Górecki . . 3 ___

28(1 „ Franciszek Jasiński . 7 50
287 „ Adam Kosiński . .29 30
h9'2 „ Ferd, Kwiatkowski 13 17
293 „ Edward Lilien . 28 40
318 „ Maks Sokal . . . . . 1
325 „ W iktor Ungar . . . . 1

jfei „ Kazimierz W itkowski 10 --.
334? Bolesław Bilikiewioz 2 —
347 Józef Tomasik • . . . . i --
349 Antoni Ehrbar . 2 ___

356 Jan WiewlOTski . . . . 11 36
359 Alojzy 11 ii b ner . . . 25 70
370 Bank zaliczkowy . . 25
427 K. Kruszyński . . . . 6 51
431 Jul. Wierzbicki . 4 rai
432 [,. Zalewski i Sp. . . . 10 ’55
436] Karol Ilayer . . . 34
440 Stanisław  Markiewicz . 9 40
434 D rukarnia „Słowa Polsk.“ 7 10
456 D rukarnia Ludowa . . . 3 50
477 Kazimierz. Lewicki . . . 11 40
481 Hotel G e o rg e 'a ................. 27 15
485| Kozalia W itkowska . . 6 50
496 Mikołaj Ludwig . . 5 60
503 ZwiązeF: Handlowy 13 62
508 Księgarnia Polska . . . . 1 40
510 Dr Teodor Bałłaban 19 ___

511 „ Adolf Beck . . . 3 65
521 „ Stanisław  FAbich . . 8 90
$29 ^  F. Koźmiński . . 5 —
580 Ll,. Tadeusz Krobicki . . 18 50
68,5 „ Antoni Mars . . 5 -
54J „ Kazimierz Podlewski . 9 40]
547 „ W. Sieradzki . . . . 3 40
566 A. Augustynowicz . . . . 2 —

573 H enryka Wolska . . . 20 —

583 Leopold Kukawski . . . 2 ___

586 Jan Bromilski . . 10 04
l 598 Stefan Starzewski . 21 50

603 Karol B r e i e r ..................... 5 , uq|
606 Tomasz Najsarek . . . . 1 80
642 Piotr Hisch . . . . . . 10 —
645 Fr. P ró c l in ic k i................. 8 40
649 Franciszek Piszek . . 8 —

650 Zygmunt Kędzierski . . 1 -
661 Stanisław Cetwiński . . 2 20
668 T. H o b g arsk i..................... 6 '20
671 P. C hrzanow ski................. 23 01

Do przeniesienia . . 573 26 |
1
9534 66

lifuk
listy S k ta d k u j  ą c y

i Mnfllta 

K. I h.

Razem

k r

Z przeniesienia . . 573 26 9534 66

672 Aleksandrowicz Stanisław 11
MJ73 Paweł Prauu . 4 65
6/6 Radca Kraus Eugeniusz 12
680 Starosta S. Ustyanowski . 4 50
683] Dyr. Ignacy Kępiński 26 70
681? Radca Dr Fr. Roder 4 30
693 Stefan Jorkasch 7 —
694 Jan  Ładoś, Nadradca 3 70
696 Jan Kałkowski . . . 6 —
697 Radca Kazimierz Laski . 7 50 „
703 Stanisław Skraclia . . . 12 —
717 Iledakcya „Słowa PęlskA 11 20
724 B ratnia pomoc słuchaczy

politechniki . . . . 2 44
738 Czytelnia Akademicka . . 1 7 20
732 A. Kreohowiecki - o 60
733 Dr S. B e rso n ................. 6 —

742 Klub jjlermierzy . . . .. 1 21
744 Koło Kopernika Przyrodn.

polskich . . . . . 23 20
751 Tir A. K a lin a ..................... 24 20

’756 Koło wzaj. pom. Kupców
i Młodzieży handlowej , l 40

757 Pomoc wzaj. Urzęd. pry\> 3 40
761 Tow. gimnastycz. ,,]-8okół“ 18 30
76ŚJ St.ow. Sokół Ochot. Straży

O g n io w e j ..................... 6 91
772 Związek Rodzicielski 1 50
777 Dyr. Sarnin. naucz. żeń. . 11 50
778 Urzędnicy Urzędu (Iłowego 24 -

785 W ydział Krajowy . . . . 1-1 90
793' Teofil Tarnaw ski . . . oo 60
794 (iustaef R eutt 18 —
796 A. GawrońskazJIiłkowskich m 37
79*7 W iktorya Niedziałkowska 27 80
798 Zofia Strzałkowska . . . 11 65
801 Wojciech Biesiadzki — 60
803 Karol Argasiuski . . . 5 80
804 Włodzimierz Argasiuski 47 90
805 Leon B entt 31 —
806 Paweł Leniec.ki 1 10
807 Tadeusz Nowakowski 75
812 Bolesław ( hmielewski 33 26
816 W acław Seifert . 8 52
819 Ernest Leon Cilien 5t 60
822 W ładysław Muller-. . . . 20 90
823 Wład. Dunin Wąsowicz . 16 35
828 Jan Leszczyński . . 20 02
831 .T. Jastrzębska . . . . 7 96

M. Starklówna 10 75
833 Kowalczewski . . . 26 50
835 Tadeusz S o ł ty s ................. t> —

837 Dr Adam Pdeńkowski . 5 50
839 Stanisław Kamieński 5 -

840 Zygmunt Rozwadowski . 7 40
841 Lucyan S zpo r..................... 28 50
842 Państwo Rosińkiewiczowie 6 68

Do przeniesienia . . 1307 28 Ó534 
II

66
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Liczba S k ł a d k u j ą c y
Zebrano

listy K, h.

Z przeniesienia . 13011 28

843 Pp. R. Klemensiewiczowie 6 - I I
844 „ T. Fiedlerowie . . 2 40
846 Dr E rnest Adam 16 80
849 Edward Lepszy . . . 21 -
850 Koman Dzielewski 10 _■
852 Mieczysław Konieczny . 11 89; i
854 Włodzimierz Kulczycki 4 — 1
855 Dr Stanisław Grzesik 149 -
856 Bogumiła Anc.ówna . 13 40
861 Ł o m n ic k a ..................... ....  1 19 — i
862 Narcyz U lm er..................... 10 70
867 Zygmunt Łazowski 10 — ,
869 Kazimierz Twardowski . 4 —
871 Towarz. Pedagogiczne . 5 — 1
874 W ładysław Sz.yszkowski 15 —
879 Gustaw M authner . 8 50
882 Marya Szydłowska . . . . i 65
883 Jadw iga Tomicka 57 —
892 fan Józef Janelli 10 42
896 Jadw iga Lewicka 21? 94
897 Róża R iegerów na,. . . . , o 34
899 Zofia Maryańska 2 -- !

1687 Janusz Szczurowski . . 

Przemyśl.

3 80

2356 Jan  Wróblewski . . . 5 70
2359 W ładysław Jaworski 5 60
2365 Dr Szeinbach Józef 41 5 0 1
2366 „ Leonard Tarnawski 20
2367 „ Gustaw Trybalski 5 —
2368 „ Janicki W ładysław 10 —
2370 „ StanisławWojdałowtjcz 12 — 1
2374 Wacław Kwiatkowski 8 70
2375 Dr A. Dworaki . . . . 5 —
2377 Stanisław Doliński . . 9 70
2378 Antoni Kozłowski . 35 931
2379 W iktor Krzanowski 10 04
2380 Szymon Koczyrkiewicz , 4 *,50
2381 Jan M u lle r.......................... •22 81
2383 Bogumił Hostynek , . 8 94
2385 Bolesław Straka 4 ,90
2387 Józef Tarnawski . . . 7 60
2389 R o s ie w ic z ......................... 6 50
2390 Dr Jpzef Madgyski . . . 2 -
2393 „ Zygmunt Smolarski 2 —
2394 „ W. Stankiewicz 5
2396 „ Ma>ryan Udziela 6 —
2397 Zofia Kalicka . 3 -
2401 Ludwik Bartelmus . 20 —
2404 Zofia Marschalowa . . 18 24
2408 Towarzystwo „-Sokół'1 5 —  j
2409 E. Kusiba ................. 24 — 1
2410 Bchuhmacher . . . . . 15 76 1
2411 G r i s s b a c h .......................... 14 — 1
2412 Karol M o n n e ..................... 7 — |
2413 Dr F. Doliński 6 — ]
2414 Franciszek Giebułtowioz 81 561
2417 Karol Janicki . . . . .18 90
2419 M. O s iń s k i......................... 1 — i
2421 Eugeniusz Złotnicki 5 10

H ^ M o  z puszek , 

Krzeszowice.

32 89

—
Józef Marki

Do przeniesienia . .

2

dazflF

K. h

66

1721

494

9 2

87

1115*1 45'

lifzlia 
1*1 v Składkujący

1321
1356
1328

1660
1061
1662
1667
1668
1669
1670 
1672 
1678 
1680
1682 ii
1683
1684 ]| 
166

984
215
144
231

3329;

1249
1251
.1252
1255
1261 I!
1262 
1265 
1297 
1268 
1269 
1273

1153
1154
1155 
1166 
1168 
1173"
l ł t
1174

3478
3481

Z przeniesienia

Cieszanów.

■Ja’ Strzelecki . . , 
W ładysław Krasuski 
Teofil Tencza . . . .

lAnm
S .  h.

Jarosław.

W iktor ltam ert . . . .
Antoni Gosławski .
Jan  Górka . . . . . .
Antoni Janik . . . .
Jan Paozowski . . . 
Józef Próba . . .  
Michał Mekler . . .  
Józef Czapanowski , . 
Karol Turek . .
W e i g e l ..........................
Józef K o b a .....................
Anna Mączkowa . . .
A. T. Herman . . . 
Klec-an
Bezimiennie . .
H rabina Zamojska . .

Kraków.

Edmund Klimek . 
Eugeniusz .Borzęcki 
l)r Ludwik Szalay . . 
Dr Edward Korczyński

Wieliczka.

Dr Józef Kownacki

Buczacz.

Karol Burdowic-z 
Wojciech Kossior 
Dr Lisowski .
Adolf Kolinek . .
Józef Keffermuller 
Dr Lieczysław Hirschler 
Spadkob. Korn. Lewickiego 
Włodzimierz Hausner 
Witold Stefanus 
Ks. Stanisław  Gromnicki
Kr. Zych  .................
Zebrane z puszek .

Brody.

Zygmunt Cyga . . ..
Ludwika Loos 
Bronisław Żelechowski
S c h u b e r t...............  .
Jan M k i s o h .................
Abraham Nadel . . . .
P. Haładewicz . .
Leon K a l i i r .....................

Złoczów.

Józef Medyński . . .  
Perdynand Eberł . . .

Do przeniesienia

5
8

15

Każeni

K

117*3

— 28

45

7
15 85
3' 70

11 20
4 —

2 55
11 34
7 4o
1 10
5 80
4 10

12 30
7 90
4

20

6
4 —

2 —

10 —

9

1
3 50

10 —

— 20
1 70

23 60
4 —

17 40
28 50
41 30
20 30

8 50

12 10
6
3 !
3 55
1 94
5 4(1
5 20

23 80

- £
li 8 20.

10
20

127 24

2‘J

160

61 39
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Liczba S k ł a d k u j ą e y
Zebrano Razem Liczba S k ł a d k u j ą e y

Zebrami Razem
listj K. h. K. h. listy K. h. K. h.

Z przeniesienia . . 10 20 1*2101 08 Z przeniesienia I2f>8 47

34-82
3485
3486 
3490 
3493
3496
3497
3498 
3500
3504
3505
3506
3507
3508
3509

Dr Leon Reiss . . . .  
Eugeniusz Kołaczkowski . 
Dr Leon Rottenberg . 
Baltazar Pachulski . , . 
Stefania Popper . . .
Dr Bolesław Heyne . . . 
„ Ignacy Mazanek . . . 
„ W ładysław  Jaroscb 
„ Eustachy Zaleski 

Zygmunt Teodorowicz . . 
Zygmunt Bukowski . . . 
Ju lian  Zawiliński . . . .  
W ładysław Dębski 
Dr Izaak M ittelman . . . 
Romuald Bonikowski . .

2
2
2
2
5
2
2
1

17
4
8
4 

10
2
5

10
40

60

29
52
21

40 80 72

1197
1200
1202
1204
1205 
1207 
1211
1215 
1212
1216
1217
1218 
1219 
1251 
1225

Brzeżany.

Stanisław Danek . . . .  
Mieczysław Szymański . .
Alojzy P a u lo .....................
Franciszek Brodzki .
Jan  W a rc h o ł.....................
Jadw iga Sojkowa . . . .  
W ładysław N ahlis . . 
Zofia Morwitzowa . . 
Adolf Dnrst .
Moskwa W.
Kasyno urzędnicze .
Z. H e r w y ..........................

6
10
19

1
9
6
2

10
2
2
7
5
0

60
40
20
80
30
7%.

52
40
44

1459
Dobromil.

Antonina Derenowska . 16 67 16 67

Marya Frankowa . .
Pani Z w o l s k a .................

5
20 109 42

Do przeniesienia . . 112:258 47 Razem . . J 89

P ro w in c y o n a ln e  czaso p ism a  u p ra s z a m y  u p rz e jm ie  o p rz e d ru k o w a n ie  sp isu  
sk ład ek  z m iejscow ości, g d z ie  p ism o  w ychodzi o ra z  z b liższe j okolicy.

(C. d. n.)

O D  A D M IN IS T R A C Y I .
Wobec kończącego się roku prosimy o wyrównanie zaległej przedpłaty na 

rok 1901 i 1902.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  
u r o c z y s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  
n a r o d o w y c h  i r o d z i n n y c h ,  
p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h

wszędzie i zawsze pamiętajmy
o fu n d u s z a c h

Towarzystwa „S zb ty  ludowej".
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OJCZYZNA
pismo tygodniowe z obrazkami

wych; 1 fi będ^e od 1. stycznia 1903 r. we Lwowie.
Oprócz tygodniowego num eru objętości duży cli 
12 stronic, czytelnicy „ O J G Z Y Z N Y “  otrzym ają 
bezpłatnie co miesiąc sporą książeczkę, czyli 

1 2  k s i ą ż e k  na rok.
unm nn i ■ Rocznie ■ • • 4  Korony

Półrocznie . . 2 korony
— — Kwartalnie . 1 koronę

Przedpłatę należy przysyłać jak najrychlej do Redakcyi „OJCZYZNY'4 
Lwów, ul. Chor»ążczyzny 12.

Ojczyzna będzie pouczać Czytelników swoich o sprawach 
bieżących, ważnych dla ludu i dla całego narodu polskiego.

Kto chce się z pismem naszem zapoznać, niech napisze do Redakcyi 
„ O J C Z Y Z N Y "  o przysłanie mu numerów okazowych, z których 

pierwszy wyszedł już z druku.

JANECZEK i yOYCIECHOWSKI
w Krakowie Rynek L. 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

SKŁAD PA I' I Eli (J. ą  Z E S Z Y T Y

I
m ateryałów  do ni.-ania i ry so u a - I f  f
nia, przyliorów kancelary jnych  —  

oraz tow arów  galan tery jnych .

Skład ksiąg handlowych firmy
F. ROLLINGER. Ceny niskie. T ow ary doborowe.

wszelkie przybory szko lne .
Zlecen ia za m ie js cow a  w y s y ła  się 

od w ro tn ie .

i  }
p -  -

r - -
s -  ;  

f t -  h*

I- -
I -  nW- ■
S y  :  
p -  -

I  i
l i  1
i  *W- :
w-

*

fc i
g * f
W-

c
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N i e z r ó w n a n e  co d o  b o g a c t w a  t reśc i  i m n ó ­
s t w a  o b r a z k ó w  w  s t o s u n k u  d o  nizkiej  c e n y

KALENDARZE
K. WOJNARA NA ROK 1903.
1) p n i  A | f “  z dodatkiem  , ,P ie ś n i n a ro d o w y c h " , K a len d a rzyk a  ś c ie ń -  Q f |  ( m l  

j j r M L ł m  nego  i k ilku  o b r a z ó w  na le pszym  p ap ierze  po , . U U  H u h

J) „POLSKI KALEN DARZ M A R Y A K S K I " . . 60 hal,
3)

II II ? mm  80 hal,II dodatkam i

4\,G O SPO D AR Z" (1 4  arku szy  druku, 111 o b ra zk ó w ) . , 60 llOli
51   80 hal.
W l  „KALEN D AR Z P O W S Z E C H N Y " J g J  ,

( 2 4  a rk u sze  tekstu , p rz e s z ło  180 ryc in , z d o d atkam i) . , m
illu s tr ,

7) Tenże w ozdobnej płóciennej oprawie 2 Korony.
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Każdy K alen d a rz  obejm uje około  2 0 0  stron  druku (p ró c z  
o g ło s z e ń )  i po k ilk a d z ie s ią t  illu stra c y j, za ś  „ K a le n d a rz  Po- 

x  ■; ■,  x . v  ■; w sz e c h n y 11 p rz e s z ło  3 8 0  s t io n  druku i p rze sz ło  180 rycin ,

I B i f a

• “tf  i v i  i w l
i  V .  *  V  k  V  » V  j

I
i i y t e
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Związek handlowy ivółek rolniczych
K raków

P ija r s k a  4.
W ieliczk a

PI. K ościuszk i 255,

Pierwszy
L w ów  R zeszów

K o p ern ik a  2. T rzeciego  M aja 7.

i największy c h r z e ś c i j a ń s k i  handel lmrtowny. w (lalicyi utrzymuj? 
składy hurtowne towarów kolonialnych, artykułów spożywczych, pro 
duktów mącznych, tłuszczów, olejów, nafty, win i t. d.

Osohny, pod ściśle fachowem 
kierownictwem zostający

RnlniP7V sP1,ze(iai e P0(1 gwarancyąnajlepsze] jako 
UUUaKII IlUlillUŁjf ^cj j p0(j k ont roląstacyidoświadczalnych:

Wszelkie nasiona gospodarskie w szczególnośoi zaś 
koniczynę, lucernę, trawy, marchew, buraki, wykę, 
łubin, zboża i t. p.

Nawozy sztuczne t. j. superfosfaty, mąkę kostną, mą­
kę żużlową, kainit, saletrę chilijską i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze słynnej polskiej fabryki
H. Cegielski Tow. Akcyjne w Poznaniu.

Oryginalne amerykańskie kosiarki,) żniwiarki i żni- 

wiarko-wiązałki „Buckey" najpierwszej i  najstarszej j 

fabryki maszyn żniwnych| Aultmann, Miller &  Co. 

w Akron, Ohio U. S.

Wreszcie młocarnie i lokomobile największej w A ustryi 

fabryki Hofherra i Schrantza w Wiedniu.

Ilustrowane katalogi yvysyła sie na żądanie opłatnie.

W y  dawn ictwa

Księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie
Antoszka. Jak  żyją w C z e c h a c h .....................
Dzielny żołnierz. Opowiadanie historyczne z pow.

H. Sienki&wicza. Pan „Wołodyjowski11 . 
Gloger 2. Skarbczjk Baśnie i powieści . . . .  
Góralczyk K. (Wład. L. Anczyc). JJzieje Polski

w 24 obrazkach wyd. n o w e .................
Łyskowski I. Gospodarz wyd. n o w e .................

— 3 nauki gospodarskie napisane dla wło­
ściańskich gospodarzy wyd. nowe . . .

Obrona Częstochowy opowiadanie z czasów woj­
ny szwedzkiej przerobione z powiąści
»Potop“ II. Sienkiew icza..........................

Święty Piotr w Ilzjm ie; opowiadanie z ozafców 
prześladowania chrześcijan za Nerona 
przerobione z powieści 11. Sienkiewicza
-OBB Vadis“  ..........................................

Wieloglowski. Podróż po szerokim ś,wiecie czyli 
jak  jest u nas i gdzieindziej dla ludu
wiejsluogti. wyd. 3 ......................................

A. K. S. Świat podbiegunowy, wedłng najnow­
szych źródeł, z 25 rysunkami i mapą 
okolic podbiegunowych , k I '30 karton. 

Collier William F. Zaśady zoologii- Z angielsk. 
tłóm. Poliks Wermiński. Z 47 drzewor. 
w tekście, k. 1'04 kartonowane . . . 

Gelkie A. Geologia, tlóm Pz ang. prof. K. Ju r­
kiewicza, wyd. nćtwe, przejrzane i uzu­
pełnione,'z 27 drzew, w tekście, k. P30 
k a r to n o w a n e .............................. ....

— Geografia fizyczna, tłóm. z ang.,. wyd. 
nowe, popr. i uzup. Józef Morozewicz, 
kand. nauk. przyr. Z 21 drzewor. w tek­
ście, k. 1.30, kartonowane . . . . .

Kor.
--•26

— •50 
—■52

PGO
1T0

-■40

-•52

1 —

—.-50

1-60

1-30

1-60

1-60

Gerardin L. Botanika oj, '■% z franc. przełóż. 
W. M. KinRw.sk> z 51 drzewor. w tek­
ście, k. 1 kartom, i n e ..............................

Joteyko-Rudnicka. Co ehe-nia dziś mfże ? Z 12 
rysunkami w tek.ś’r ; 13(3, kartonowane 

Kramsztyk Słusisław. Komety i gwiazdy spa­
dające, zl 30 ’"’r u kami w tekście, kor. 
1'30, kartom nm . . . . . .  B  ,  1

Lockyer !. Norman, 'ąb n  sze początki astrono­
mii, przeł. t.fłud : Skłodowski, z 54 
drzew, w tekście i ryciną tytułową, kor.
130, kartonow ane.........................

Peters Karol F. JlineralSjfia, przełożył z niem. 
Józ«f Morszewioz, k. n. p., z 43 drzewor. 
w tekście, kur. l  oO. kartonowane . . 

Piotrowski F. Nauka o pogodzie, z 52 rysunkami 
w tekście, kor. i 04, kartonowane . . 

Roscoe A. H.Clhemia, wyd. nowe, przejrz. i uzu 
pełn., z drzew, w tekście kor. — 80,
k a r to n o w a n e ...............................................

Stecki Jan. Zasady ogólne ekonomii społecznej, 
kor. 1 30, kartonowane .

Sterling S. Dr. Pihlęgpowanie zdrowia, książe­
czka dla wszystkich; dziełko zalecone 
przez kom itet iiygieny ludowej II wyst. 
liyg. w W arszawie; z 13 rysunk. w te­
kście, kor. 104, kartonowane . . 

Stewart Balfsur. Fizyka, przeł. z ost. wyd. ang. 
W ikt. Biernacki, kand. nauk mat., z 48 
rycin w tekście, kor. 130, kartonowane 

Umiński W. Ocean i jego tajemnice, z licznemi 
ilustracyam i w tekście i 4 mapami, kor. 
1-30, kartonow ane......................................

Kor.
i

1-3
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!•«>•
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PC ' 

1-8 '

l't'l

1.0

1'3' 
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1 6o

Nakładem „Tow. Szkoły ludowej". — Odpowiedzialny redaktor Stanisław Nowicki 
Czcionkami Iłrukarni Literackiei w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Góiskiego.
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Z l i te ra tu ry  ludowej.
(Oceny krakow skw go

Nauki przyrodnicze.
Stefanowska Michalina 31 M o ść  w  ś w ię ­

c ie  e r ze c i/m . Warszawa 1902. Druk 
J. Sikorskiego. H-Ićck, sir. 04, cena 10 kop.

W krótkim wstępie określa autorka w kilku 
słowach, co to jest miłość macierzyńska i jak 
się ona wyraża w pielęgnowaniu i wychowy­
waniu dziecka przez matkę. Potem prze­
chodzi do świata zwierzęcego i daje kolejno 
obrazy miłości tej u różnych zwierząt wyż­
szych i niższych, a za tem : u ssawców, pta­
ków, gadów, ryb, owadów, pająków i raków.

Przystępnie i zajmująco opisuje autorka 
w jaki sposób zwierzęta budują schroniska 
dla swego przyszłego pokolenia, jaką w tym 
względzie okazują zręczność, z jaką wytrwa­
łością, cierpliwością, a nawet nieraz przebie­
głością pielęgnują swe dzieci.

Książka ta, zarazem pouczająca i zajmująca, 
może być gorąco polecona.

Polecone. Si. Krusz.

Medycyna i hygiena.
holherg L. dr. J a k  i t / ć  a ł ty  b i/ć  za  r o ­

tę t /m , poradnik hygiemezny (ksiąek dla leszyst- 
kich j ; h akszawą, nakł. i druk M. Arcta 
1902. iv Ki-ce, sir. r/2. JO ko]. 8$ hal.

Autor podaje szereg -’ud z hygieny odży­
wiania, pielęgnowania ĘitKu odzieży, mieszkań 
i ich dezynfekcji, wychoy mia dzieci, wreszcie 
pracy zawodowej. Rady są przeważnie dobre 
t. j. zgodne z wymaganiami nauki, ale w y­
konanie ogromnej ich większości jest zaledwie 
dostępne dla osób zamożnych. Przytem autor 
widocznie przeznaczał swą pracę dla jednostek, 
mających dość dużo wiadomości z fizyologii 
i wogóle nauk przyrodniczych, stąd wykład 
opatrzony terminologią naukową jest mało 
przystępny dla szerszego ogółu. Żądamy 
od poradnika hygienicznego dla ludu rad 
praktycznych t. j. wogóle możliwych do za­
stosowania, a wypowiedzianych w sposób 
prosty, dla wszystkich zrozumiały, a temu 
wymaganiu książeczka dra Wolberga zadość 
nie czyni.

Polecone (trudniejsze). Z. M.

Nauki społeczne, polityka, prawo.
Józef Miernik. ,, JV a a  h a  ttb i/cr.a jow o- 

społeom 'ha‘% w pytaniach i odpowiedziach dla

K oła akadem ickiego).

młodego pokolenia. Kraków 1902, sir. 80, 
xb S-ce. Cena 50 hal

Autor zapoznaje czytelnika w sposób mo­
żliwie popularny z ustrojem społeczno poli­
tycznym. Wychodząc z założenia, że rodzina 
jest podwaliną społeczną, określa jej skład 
i naturę, poczem w ten sam sposób mówi
0 familii, gminie, powiecie., kraju i państwie. 
W rozdziale pierwszym „ R o d z i n a  i f a m i ­
l i a  , autor rozwija stosunkowo najwięcej 
swoich osobistych poglądów, na które nie 
zawsze możnaby się zgodzić. Rozdziały jednak 
następne, t. j. drugi . . G m i n a  i p o w i a t 1
1 trzeci , . Kr a j  i p a u s t w o -1 traktowane są 
bardziej przedmiotowo i zawierają rzeczywiście 
dla każdego nieodzowne wiadomości. One to 
właściwi§ stanowią prawdziwą wartość oma­
wianej książki. Przyswoić je sobie powinien 
każdy, gdy doszedłszy do wieku dojrzałości, 
korzystać zaczyna z praw obywatelskich.

Wartość niniejszej publikacyi nadzwyczaj 
wielka, zwłaszcza wobec braku odnośnej ga 
łęzi literatury. Jasność i przystępność pod­
nosi jeszcze dobroć niniejszej książeczki.

Polecone. W  Mu.

Historya dziejów i literatury.
Tatomir Lucynn. i !i i k o ł a  j  W ic r z t /n e h ,  

zarys historyczny wyd. H-cie, (ksiiiżki dla 
wszystkich), (Wtrszawa, nakł. i druk M. Arria  
190.2, w lO-ce," sir. 55. 10 kop.

Na wstępie daje nam autor krótki obraz 
mieszczaństwa w Polsce, jego znaczenia i po­
tęgi za panowania Kazimierza Wielkiego. 
Przechodząc dalej do życiorysu Wierzynka, 
wiele miejsca poświęca jego stosunkom m a­
jątkowym, operacyum finansowym i przedsię­
biorstwom. Widzimy następnie Wierzynka 
jako obywatela i urzędnika, '©powiadanie koń 
czy się opisem owej sławnej uczty i króciutkim 
rzutem oka na dzieje mieszczaństwa w Polsce 
za panowania Ludwika i iego następców.

Książeczka, mimo historycznych swoich za­
let, ma wiele braków. Styl niejasny, nieco 
napuszony, suchy. — Polecić ją można tylko 
lepiej obznajmionym z historyą polską.

Polecone (trudniejsze). rJ\ P.
I  B. A. B a r to s z  G ło w a c k i .  ( Wydawni­

ctwo Lwowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
l. 1.}, Lwów, druk. Ludowa 1902 r., w 8-ce, 
39 str., hen a 10 hal.
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Autor podaje na początku krótką historve 
pierwszych dwóch rozbiorów Polski, sejmu 
czterolętniego i Konstytucyi 3 maja. Następnie 
opisuje wybuch powstania Kościuszkowskiego 
i daje chrakterystykę ówczesnego ruchu na­
rodowego między ludem i samej postaci Gło­
wackiego. Przytem tłomaczy doniosłość udziału 
wieśniaków w ruchu narodowym, przez przy­
toczoną rozmowę Bartosza z włościanami 
w Rzędowicach. W  rozmowie tej daje bardzo 
rozumne i przystępne porównanie Polski 
z chatą, które kończy wezwaniem: „kupą się 
trzymajmy, kupą, nie wpuśćmy do tej chaty 
obcego-1. Palej następuje barwny opis bitwy 
racławickiej, bohaterstwa Bartosza i nagi ody, 
jaka go zato spotkała. W dalszym ciągu daje 
autor obraz bitwy pod Szczekocinami i boha­
terskiej śmierci Bartosza. W zakończeniu tło ­
maczy autor bardzo przystępnie i jasno, kto jest 
prawdziwym obywatelem kraju rodzinnego, 
a kończy wezwaniem: „Niechże ten wspaniały 
przykład polskiego włościanina mnoży ty­
siące takich Bartoszów, a Bóg nie odmówi 
błogosławieństwa i wróci nam to, co u tra­
ciliśmy przez grzechy nasze“.

B. polecone. A. Wor.

Powieści histoiyczne.
Tuczyński Fr. Xaw. K r w a w a  g ło w a ,  

powieść z wypadków galicyjskich w r. 1846 
(Polska biblioteczka ludowa 2) Poznań, nakł. 
i druk. Fr. Chocieszyńskiego 1901. w 8-ce ma­
łej, str. 21, cena 10 fen .

Treść zaczerpnięta z krwawego dramatu, 
jaki się rozegrał w r. 184(1, wzbudza żal 
i litość na wspomnienie ówczesnych wy­
padków. Możemy tu powiedzieć z Bjejskim: 
,.o rękę karaj nie ślepy miecz“, który w ręku 
ciemnych mas stał się orężem Kaina. Bo­
hater opowiadania ginie za okazaną miłość 
bliźniego z rąk swego rywala, poczem i ten 
ponosi śmierć przy zdobywaniu dworu.

Rzecz cała, ogólnikowo przeprowadzona, 
jątrząc nie zabliźnioną ranę, jako taka nie 
nadaje się do bibliotek ludowych. J. Dz.

Izdebski W ł. S c i t ta r z e  g łó w , opowiadanie 
historyczne z  wojen indyjskich; tłumaczenie 
z angielskiego. Warszawa 1901. Druk W. 
7 hiella i Synów. Nakład Ch. J. Iiosenweina. 
8-ka, str. 78, cena. 20 kop.

Książeczka ta jak wiele innych, osnutych 
na tle wojen indyjskich w Ameryce, daje fan­
tastyczny opis jakiegoś dramatu rodzinnego. 
Pisana jest okropnym językiem, a przytem 
brak w niej logicznego związku. Treść po­
budza tylko lantazyę, a nie oddziaływa ani 
na serce ani na umysł czytelnika nie przy­
nosi zatem żadnego pożytku. X .

Z. Bukowiecka, J io h a te r  z  p o d  .11 a j  a b y  
Obrazek z wojny transwalskiej w r. 1SS1. 
Warszawa 1902. Druk ,J. Jeżyiiskiego w 8-ce, 
str. 112, cena 20 kop.

Na tle wojennych wypadków opowiada 
nam autorka czyny młodego Bura, Pieter 
Maryca. — Odważny aż do zuchwalstwa, 
gardzący śmiercią oraz wszelkiem niebezpie­
czeństwem, przypomina naszego Kmicica na 
mniejszą skalę.

Książka pisana stylem jasnym, zajmująca 
tak pod względem wypadków jak opisów, 
może być poleconą zarówno starszym jak 
i młodzieży.

Polecone.
E. /joryan. Ufrifnt&t H o ż y , powieść histo­

ryczna z X V I I  wieku. Warszawa 1901. Skł. 
gł. w „księgarni Polskiej “ J. Sikorskiej. Druk 
M. Lewińskiego i Syna. 8-ka,'str. 80, cena 15 kop.

Powieść osnuta jest na tle wojen z T u r­
kami za króla Michała Korybuta Wiśnio- 
wieckiego. 18-letni bohater wyprawia się wraz 
z matKą i siostrą na Podole. W podróży 
biorą go do niewoli Tatarzy. Uwolniony przez 
Wasilkowskiego przybywa do Kamieńca i tu 
pod wodzą p Wołodyjowskiego bierze udział 
w obronie miasta. Kannego wywozi matka 
po poddaniu się Kamie; ca do domu, ale w dro­
dze dostają się w jasyr, z którego wykupuje 
ich ojciec, nie wiedząc o tern, że wykupił 
własną rodzinę.

Styl dobry. Okresy krótkie. Język potoczysty.
Polecone. 11. E. K .

Powieści obyczajowe. Bajki.
Józef Dzierzkowski. S lix /\ a  d o  p r z e p a ś c i  

d r o g a , opouiadanie z powieści J. Dzierz- 
kowskiego. W ydawnictwo ludowe, tomik X I.  
Lwów 1902. Druk Szczęsnego Bednarskiego 
we Lwowie. 8-ka, str. 88, cena 30 qr.

Z dziełka tego widzimy, jak człowiek po- 
pędliwy wskutek jednego źle postawionego 
kroku popada z jednej ostateczności w drugą 
Człowiekiem tym jest Grzesio, który wskutek 
nieuzasadnionej zazdrości o swą narzeczoną 
opuszcza ją, rodziców i wioskę, a przyjmuje 
służbę w sąsiedniej wsi we dworze. Posta­
nawia nie wracać pomimo próśb rodziców, 
ba nawet śmierć ukochanej nie potrafiła zła­
mać jego uporu. Oddaje się coraz bardzie^ 
pijaństwu. Po śmierci rodziców wraca wpraw­
dzie do wioski i żeni się. Ale pijaństwo do­
prowadza jego i rodzinę do nędzy, a nawet 
do tego, że staje się opryszkiem. Spotyka go 
też zasłużona kara.

Język dobry, oprócz kilku małoznaczących 
usterek. Styl również.

Polecone. li. E. K
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Morgan Gawalewicz. K r ó lo w a  N ie b io s ,  
legendy o Matce Boskiej, ki yd. 5, 'przejrzane 
i poprawione przesz autora. Mikołów. Nakład 
i druk Karola Miarki 1901, w st-ce, 167 str. 
cena 1 marka.

Cały szereg tych legend jest jednym 
z piękniejszych zbiorów, jakie wydala nasza 
literatura. Kantazya pełna prostoty i naiwnego 
wdzięku nadaje treści większego uroku. P i­
sane Drożą, przeplatane wierszem, mają styl 
kwiecisty, a przytem nadzwyczaj plastyczny.

Książeczka tchnie głęboką religijnością, czcią
1 uwielbieniem dla Najświętszej Panny; wy­
stępuje Ona tam w całej aureoli Swej świę­
tości, a mimo to jest ogromnie Lli/.ką wszyst­
kich nieszczęśliwych sierot i biednych z pod 
słomianej strzechy, do których idzie, by po­
cieszyć i doporuódz w pracy.

Ze wszech miar zasługuje na polecenie 
tak dla starszych jak i młodzieży.

Polecone.

M o d l i tw a  u ś w ię c a ,  c z y l i  o jc iec  D a ­
m i a n , przekład z  francuskiego. Warszawa, 
wydawnictwo Kroniki Rodzinnej, druk Gazety 
rolniczej 1902 w 8-ce małej, str. 62 i 1 ni.
2 portretem. 20 kop.

Dziełko to zawiera opis życia i działalności 
misyonarza irancuskiego, ojca Damiana de 
Penster. Vi ysłany na wyspy Sandwickie dla 
krzewienia chrześcijaństwa, obrał sobie jedną 
z tych wysp, służącą za schronisko dla do­
tkniętych trądem, za pole działania i aż do 
chwili zgonu niósł chorym pociechę i pomoc.

W tok opowiadania włączono koresponden- 
cyę misyonarza z rodziną w wyjątkach i wra­
żenia kilku podróżników angielskich, zwie­
dzających wyspę trędowatych, przez co ca­
łość traci nieco na ciągłości.

Dziełko to pisane w duchu bardzo reli­
gijnym, zawiera oprócz opisu działalności 
Ojca Damiana kilka małoznacznych szcze­
gółów z przyrody wysp sandwickich, i cha­
rakteru ich mieszkańców.

Polecone. M M.
Eliza Orzeszkowa. K o m a n  o w a , przeróbka 

z powieści Orzeszkowej. Wyd. drugie. W ar­
szawa 1901. Druk T. Jezyńskiego. str. 80 w 8-ce, 
cena 15 kop.

Jest to smutna historya z życia dwojga lu­
dzi — matki i syna. Ona - sprowadzona na 
bruk miejski nędzą i gorącą chęcią wykiero- 
wania syna ,.na człowieka'1, on — robotnik 
mularski, zdolny i pracowity, lecz raz wcią­
gnięty w pijacką kompanię, nie może się 
ODrzeć pokusie, pociągającej go w stronę 
miejskiego szynku. Kilka razy postanawia ją 
opanować i bierze się do pracy, — lecz nie­
szczęsny nałóg trwa, ogarnia go coraz silniej,

odsuwa od niego przyjaznych ludzi, dopro­
wadza do publicznego zelżenia ukochanej 
dziewczyny, aż wreszcie do naDadu po pija­
nemu na jej ojca. Michałka uprowadzają do 
więzienia, — liomanowa zaś w kruchcie ko­
ścielnej życia dokonywa.

Sama treść, zawiera tak wyraźną tenden- 
cyę, że bliżej jej omawiać niema potrzeby, po 
za tern zaznaczyć trzeba potoczystość opo­
wiadania, tak że części dorobione nie tracą 
przy pierwotnej właściwej nowelce Orze­
szkowej, a cała książka jest milą i łatwą 
w czytaniu.

Polecone. M. J [al.
Matuszewski Ignacy. K r ó lo w a  śiiirę/ii, 

bajka dla młodzieży według Andersena. W ar­
szawa 1891. Druk J. Jezyńskiego, 8-fra, str. 52, 
10 kop.

Pewien czarownik miał zwie- ńadło, któ­
re odbijając wszystkie piękne dobre rze­
czy — zmieniało je na złe i orzydkie. Ze 
zwierciadłem owem uleciał wysoko nad zie­
mię. Zwierciadło upadło i rozprysło się 
na tysiące małych kawałków. Skoro ta ­
ki kawałek trafił komu do serca lub oka, 
to ów człowiek odmieniał się i widział tylko 
złe i brzydkie rzeczy. Jeden z takich 
kawałków trafił do serca małego Janka. Po­
rzucił tedy rodziców i poszedł daleko w krainę 
wiecznego lodu, zabrany przez Królowę Śniegu. 
Mała Marysia, stęskniona za nim, idzie 
w świat, aby go odszukać i po wielu przy­
godach odnajduje go, a wtedy łzami i piosn­
ką roztapia mu w sercu ten malutki kawa­
łek szkła, co mu świat odmieniał i razem 
wracają do domu.

Bajka ta pełna uroku poezyi i fantazyi, 
opowiedziana barwnie i artystycznie, zawiera 
zarazem naukę moralną, iż tylko serce nie­
winne, czyste a kochające jest prawdziwą 
dźwignią świata. Czyta się łatwo i z zacie­
kawieniem. Styl czysty, język poprawny.

Polecone. St. Krusz.

Poezye.
Mikołów. M a ł y  ś jr ie icn iczek  Icieszon- 

k o w tj .  Nakładem i drukiem Karola Miarki, 
1902, Ifimtka, str. 96. 40 hal.

Zbiór ułożony nader niedołężnie. Obok 
wierszy opiewających miłość ziemi ojczystej, 
chwalących polski przemysł i własne zwy­
czaje, obok kilku niezręcznie dobranych wier­
szy Syrokomli, Mickiewicza, Odyńca, m nó­
stwo zwrotek pijackich i niemoralnych, głu­
pich, pisanych nadto nędznym językiem, 
z nędzniejszym jeszcze rytmem i rymem. Parę 
wierszy po rusku, jedna słowianofilska, jedna 
sławiąca bohaterstwo ,,burszów“ (sic!).

T. Sm.

11 MIESłĘ* 'ZNIKA.  2:1



Ln '; i . |p ? l  1MY H U  J t t U  I I  J U D M  l l \  A.

Ś p ie ic n ic ze k  k ie s z o n k o w y .  300 naj- 
ulubienszych piosnek. Mikołów. Nakładem i dru­
kiem K . Miarki, 8-ka, słr. 248. ’ £ 0  hal.

Zbiór od poprzedniego udatniejszy, zawiera 
bowiem wiele narodowych, bardzo pięknych 
utworów. Wady poprzedniego po części za­
chował. T. 5 .

Rozmaitości.

M. J. P o d r ę c z n ik  d l a  p o d o f ic e r ó w  
p ie c h o ty  i  s tr ze lc ó w  tc p y ta n ia c h  
i  o d p o w ie d z ia c h • Lwów. Nakładem Guhry- 
nowicza, druk Filiera i j Spółki 1901, Sika, 
str.jk22. lodhal.

Książeczka ta  jest pełną tak okropnych 
błędów językowych, że staje się dla normal­
nego człowieka absolutnie niezrozumiałą.

Podręcznik, jedynie na użytek żołnierzy, 
pisany ohydną polszczyzną, zupełnie nieod­
powiedni do bibliotek.

Szkodliwe. W. K.
P o d r ę c z n ik  d la  n o d o f ic e r o w  p i e ­

chot}/ i  s tr ze lc ó w  w  /n / ta n ia c h  i  o d ­
p o w ie d z ia c h .  III. Zeszyt.-, poprawne wydanie 
Lwów. Nfaldadem księgarni Gubrynowieza 
i Schmidta.. 1902, w 8 ce. 50 hal.

Treścią książeczki są wiadomości elementarne 
ze sztuki wojskowej. Jest to tlomaczenie, ale 
polszczyzną tak straszną, miejscami zmienia­
jącą się w germański makaronizm, że książka 
ta raczej zasługiwałaby na zniszczenie, a nie 
na poparcie. Wartość ma jedynie dla c. k. Ofi­
cerów armii austryackiej nie — Polaków, 
których ust mowa taka kazić nie może, gdy 
wykładają naszym Maćkom sztukę wojenną.

Szkodliwe. T. Sz.
Karol Hoffman. K s i ą ż k a  i  czy taw ie ,  

/>o y a d a n k a  s]>ołcćznu Warszawa. Ge­
bethner i W olff. druk. Tow. artyst. wydawn. 
1902 r., str. 104 w 16-ce.

Celem autora jest przyczynić się jak naj­
skuteczniej do krzewienia się czytelnictwa 
wśród rzemieślników i samouków. Im też po­
gadankę swą poświęca, udzielając rad i wska­
zówek stosownych. 0  potrzebie czytania zbyt 
długo się rozwodzi i zbyt licznymi ją uza­
sadnia dowodami i  popiera zdaniami z ro­
zmaitych autorów czerpanemi. Gruntowniej- 
szego natomiast uzasadnienia wymagało inne 
py tan ie : jakie książki czytać należy, jakie są 
dobre. Wyraźnie postawionej, jasno sformu­
łowanej odpowiedzi na to pytanie w odczycie 
nie znajdujemy. Jest tylko garść ogólników : 
np. „Złe książki pozbawiają ludzkość wiary,

podburzają braci przeciwko braciom, szerzą 
zepsucie, żądzę bogactwa i użycia, zaszcze­
piają jad rozpusty w młode dusze, burzą 
ideały...-y; dalej dowodzi autor, że dobra książ­
ka jest najwierniejszym druhem , najmilszym 
towarzyszem... Wśród uwag o złych i dobrych 
książkach są myśli bardzo trafne, rady bardzo 
piękne, ale rozstrzygnięcia ostatecznego za­
sadniczej kwestyi niema. Ku końcowi poga­
danki podaje nam autor wiadomości o ruchu 
wydawniczym u nas i za granicą, o sposo­
bach nabywania książek, o zakładaniu biblio­
tek i t. p. wiadomości nieraz b rdzo piękne 
i rozumne. Jakie książki autor uważa za do­
bre mamy wymiarkować dopiero ze spisu 
onych. zamieszczonego w dodatku do książki.
I. część p. t. Tani księgozbiór rodzinny składa 
się z 3 działów, a) dziełka treści religijnej 
i moralnej (60 tytułów ; b , wzbogacające wie­
dzę i mające na celu rozrywkę (186 tytułów) 
i c) książeczki dla dzieci i młodzieży (L23 ty t .\  
Spis na ogół dobry, choć sporo ksią­
żek należałoby usunąć, jako przestarzałe 
i dział religii skrócić, gdyż na 725 tytułów 
aż do 100 da się pod ten dział podciągnąć? 
jakkolwiek autor porozrzucał je po wszystkich 
działach. W zakończeniu spis czasopism w ar­
szawskich, prawie bezkrytyczny.

Dziełko może się znajdować w ręku rze­
mieślnika i sam ouka; żeby jednak miało być 
niezbędnem, tego o niem powiedzieć się nie da.

Folecone. A. J.
Lachowski Kr P o g a d a n  ha o so c ya -  

l iz i i i ie ;  Ś w ia t ło  do  „ L a ta r ń  i “ . Kraków, 
druk. W. L . Anczyca i Sp. 1001 w £fce m. 
str. 44. 8 hal.

JDziełko to nie zbija teoryi socyalizmu i nie 
wyjaśnia całkowicie narodowego stanowiska 
wobec socyalizmu, tyłko z punktu religijnego 
na podstawie pewnych cytatów z pisma św. 
wykazuje sprzeczne zasady idei socyalistycznej 
z religią katolicką

Broszura jest napisana przystępnie i jasno 
Może podziałać tylko na tłumy religijne 
i wyświetlić niektóre błędne pojęcia o socya- 
lizmie, szczególnie w warstwach ludowych. 
Broszura stosowna dla ludu i sfer mało- 
mieszczańskich. 1 B.

Sienkiewicz Henryk. Z  /a to i ię tn  ik ó w  
p o z n a ń s k ie g o  n a u c z y c ie la ,  nowela-, B i­
blioteczka dla wszystkich, Kraków, G. G ebe­
thner i Sp., druk W. L. Anczyca i Sp., Ge­
bethner i W o lff w Warszawie L902 r. w 8-ce 
małej str. 32.; 20 hal.

B. Polecone.

N akładem  »Tow. Szkoły  L udow ej* . — O dpow iedzia lny  re d a k to r  Stanisław Nowicki. 
C zcionkam i D ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie  (Jag ie llo ń sk a  10) po d  za rząd em  L . K. G órsk iego .


